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Drodzy Czytelnicy,

Za kilka dni spotkamy się w gronie naszych najbliższych przy wigilijnej wieczerzy. Święta Bożego Narodzenia, ciepła rodzinna atmosfera, tradycyjne polskie potrawy, choinka i prezenty niech Wam sprawią tyle radości, aby przez cały następny rok towarzyszyło Wam wspaniałe samopoczucie.

Nowy 1999 Rok niech Was obdarzy zdrowiem, szczęściem i spełnieniem marzeń.

Życzenia świąteczne i noworoczne oraz serdeczne podziękowania składamy Panu Zdzisławowi Chabowskiemu, Prezesowi Zarządu i Dyrektorowi Generalnemu Firmy Oponiarskiej „Dębica” S.A., która jest sponsorem niniejszego zeszytu „ Naszej Politechniki ”.
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WYKŁAD PROF. DRA HAB. FELIKSA KIRYKA, REKTORA WSP W KRAKOWIE, wygłoszony na uroczystym posiedzeniu Senatu z okazji rocznicy odzyskania niepodległości 3




UCZELNIA NASZYM DOMEM

Danuta Zajda




Szanowni Państwo

Boże Narodzenie to święta miłości, radości i pokoju.

Kazimierz Flaga Rektor Politechniki Krakowskiej
[image: ]

4.7

i, Asi 35%M a -■ ■ /72-%-

AWMMey 247




Życzę Państwu, aby minęły one w zdrowiu i spokoju, w miłej rodzinnej atmosferze, bez codziennych trosk i problemów.

Życzę również, aby radość i zadowolenie towarzyszyły Państwu w każdym dniu Nowego 1999 Roku, żeby był to rok lepszy od mijającego, rok wielu przynoszących satysfakcję sukcesów i spełnionych zamierzeń zarówno zawodowych jak i osobistych.
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WYKŁAD

PROF. DRA HAB. FELIKSA KIR Y K A, REKTORA WSP W KRAKOWIE, wygłoszony na uroczystym posiedzeniu Senatu z okazji rocznicy odzyskania niepodległości
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Magnificencje, Wysoki Senacie, Panie i Panowie

Myślę, że powinienem zacząć spotkanie z Państwem od stwierdzenia, że nieczęsto się zdarza, aby uczelnia techniczna była tak bardzo wyczulona na problematykę historyczną, w tym i na niepodległościową. Jest mi zatem ogromnie miło, że właśnie tematyka niepodległościowa jest przedmiotem naszego dzisiejszego spotkania. Konstatacja druga wypływa z czegoś innego, mianowicie z tego, że nie wiem czy zrobiliście Państwo interes zapraszając mnie zwłaszcza na prełegenta, skoro zajmuję się badawczo historią średniowiecza, głównie dziejami miast. Mogę powiedzieć tylko, że zawsze bardzo interesowała mnie historia najnowsza, a Zmartwychwstanie Polski w 1918 r. było wydarzeniem z całą pewnością równym chrztu Polski czy też innym przełomowym momentom w naszej historii, jak bitwa grunwaldzka czy też odsiecz wiedeńska.

Mam mówić o odrodzeniu Polski w aspekcie problematyki polsko-ukraińskiej. Nie sądzę, abym był odkrywczy w stwierdzeniu, że to sprawy ogromnie obszerne, z czego wynika, że tylko na niektóre momenty będę mógł zwrócić uwagę. Nie spotykamy się jednak na referacie naukowym, który miałby wyczerpać zagadnienie. Jeżeli siła tego, o czym będę mówił, będzie na tyle wielka, żeby Państwo przerzucić o te osiemdziesiąt lat, do wypadków, które towarzyszyły odrodzeniu państwa polskiego - cel mojego dzisiejszego wystąpienia będzie w pełni osiągnięty.

Stwierdzimy więc na wstępie, że Ukraina (o której będziemy wiele mówili) jest dzisiaj państwem niepodległym. Ale ta sama Ukraina przez ponad siedem wieków nie posiadała niepodległości. Ruś Kijowska, wielkie ongiś państwo ruskie, zespolone silnie wydarzeniami z Polską wczesnopiastowską, było jej poprzedniczką. Inwazje Mongołów, a zwłaszcza niszczące najazdy w latach 1236-1240 powaliły to państwo, unicestwiły znaczenie gospodarcze i polityczne Kijowa, jego niegdyś ludnej stolicy, zahamowały na dwieście lat rozwój ziem ruskich. Upadła wielka kultura staroruska, pomnożona o składniki bizantyńskie, Kijów przestał być największym ośrodkiem miejskim europejskiego Wschodu. Państwo ruskie odrodziło się wprawdzie w XIV w. w wyniku heroicznej walki z Tatarami wokół Włodzimierza nad Klaźmą i Moskwy, ale było to już państwo inne. Czynnikiem spójnym była jedynie ta sama dynastia Rurykowiczów. Ktoś napisał, że było ono stygmatem tradycji politycznej dawnej Rusi, tatarskiego panowania i prymitywizmu gospodarczego i kulturalnego, wynikającego z kiepskich tamtejszych ziem o przewadze lasów i słabej, zapóźnionej gospodarki. Taka jest geneza państwa rosyjskiego. Zwracam na to uwagę dlatego, że państwo rosyjskie nie było bezpośrednim następcą Rusi Kijowskiej. Wielka szkoda, gdyż konsekwencje tego odczuliśmy negatywnie, my Polacy, niejednokrotnie, poczynając od XVI w., tzn. od wielkiej ofensywy państwa moskiewskiego na ziemie zjednoczonego z Polską Wielkiego Księstwa Litewskiego, a z drugiej strony na tatarski Kazań i bezkresne połacie Syberii. Na krańcach południowo-zachodnich Rusi Kijowskiej powstało pod zwierzchnictwem Tatarów wiele ksiąstewek, najbliżej Polski zalegały ziemie księstwa, a nawet królestwa, Halicko-Włodzimierskiego. Do niego nawiązują z reguły nasi najbliżsi sąsiedzi z dzisiejszej Ukrainy Zachodniej.

W 1340 r. Kazimierz Wielki, wykorzystując prawa dziedziczne po otruciu 7 kwietnia księcia Jerzego Trojde-nowicza, swojego krewniaka, wyprawił się na Ruś i już 16 tego miesiąca zajął Lwów. I dzisiaj zadziwia nas tempo tej kampanii, swego rodzaju Blitzkriegu. Ale zajęcie Rusi Halicko-Włodzimierskiej i Podola w walce, głównie z Litwinami, które w polskich podręcznikach historii z tzw. minionego okresu było nazywane wielką akcją zaborczą, nie zakończyło się w 1340 r. Trwało do 1366 r., kiedy cała Ruś Czerwona razem z Podolem znalazła się pod berłem polskiego króla, po czym roztoczył nad nią na krótko władzę Ludwik Węgierski, aby po triumfalnej wyprawie w 1387 r. na ziemie ruskie królowej Jadwigi, wejść na stale w granice królestwa polskiego i stać się powoli jego wielką, ważną prowincją. Tu zostały skierowane polskie wysiłki kolonizacyjne i gospodarcze, a także kulturalne. Układ z Polską przyniósł tu miasta, rzemiosło, górnictwo, słowem postęp cywilizacyjny i kulturalny, nie zawsze oceniany obiektywnie przez historiografię ukraińską. Jej czołowy przedstawiciel Michaił Hruszewskij napisał w swojej „Historii Ukrainy i Rusi”, ze przybyła tu hołota z Zachodu i rugowała tubylców z miast i z życia gospodarczego. Stwierdźmy to od razu, z miast, których tu jeszcze nie było. Byłby to temat sam dla siebie, podobnie zresztą jak zagadnienie penetracji kościoła katolickiego na Rusi, żeby powołać tu przykład tylko akcji misyjnej w XIII w. Sw. Jacka Odrowąża i ekspansji dominikanów, którzy dotarli aż do Kijowa. Dodajmy wreszcie i to, że Ruś Czerwona z Podolem, podobnie jak cześć innych ziem ruskich podbitych w XIV w. przez Litwę, przetrwały w granicach Rzeczypospolitej do rozbiorów. W tym układzie Ukraina w XVI i w wiekach późniejszych, a nawet w XIX stuleciu, oznaczała ziemie ukrainne czyli graniczne, znajdujące się u kresu, u krainy. Dopiero na początku XX w. cytowany tu już M. Hruszewskij nazwał ziemie Galicji Wschodniej, czyli ziemie na zachód od Zbrucza, Ukrainą. Od tej pory ziemie te zaczęto nazywać ukraińskimi, a ludność ruską zamieszkującą je w przewadze w stosunku do Polaków i Żydów, określać Ukraińcami. Powoli ludność ta przyzwyczajała się do rzeczownika -Ukrainiec. Jeszcze za mojej młodości, a byłem tam wychowywany, nigdy nie mówiono na nich - Ukraińcy, lecz Rusini. Zmieniło się w tej mierze bardzo wiele.
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Kształowanie się granic w latach 1918 - 1921

Źródło: Atlas historyczny Polski, Warszawa 1967



Przechodzę do tematu. Oto 11 listopada 1918 r. w wagonie na stacji kolejowej pod Compiegne Niemcy podpisały kapitulację. Wojnę przegrały państwa centralne i o godzinie 11 tego dnia miały ustać wszędzie działania wojenne. W wyniku zakończenia wojny następowały w Europie ogromne zmiany, przede wszystkim w Europie Środkowej. Nie dało się jej odbudować w kształcie takim, w jakim zostawił ją niegdyś kongres wiedeński z 1815 r. Liczne narody tego obszaru zaczęły się upominać o własną państwowość. Również Polacy, których położenie polityczne okazało się nad wyraz ciężkie. Spraw polskich doglądał w Paryżu Komitet Narodowy Polski na czele z Romanem Dmowskim, jednym z najwybitniejszych polityków polskich tamtych czasów, godnym partnerze i rywalu Józefa Piłsudskiego. Czuli do siebie niechęć, ale doceniali się wzajemnie. Piłsudski miał się wyrazić po spotkaniu z Dmowskim, że jest to jedyny polityk, z którym daje się porozmawiać poważnie o losach kraju, zaś Dmowski o Piłsudskim, że jest to bardzo inteligentny człowiek, chociaż na nic, co mu się proponuje, się nie zgadza. W nich należy dostrzegać jednak faktycznych twórców niepodległego państwa polskiego. To, co Dmowski uczynił dla Polski w Paryżu i w Wersalu, było osiągnięciem najwyższej wagi. Traktat wersalski przywrócił bowiem Polskę do istnienia jako państwo niepodległe, suwerenne. Jednak przez Polaków został on źle przyjęty - nie łączył wszystkich naszych rodaków, bardzo ich wiele pozostało poza granicami odbudowywanego państwa. Nie decydując o granicy Polski z Niemcami, opowiadając się za plebiscytem na Górnym Śląsku, Warmii i Mazurach, pozostawiał ciężkie problemy graniczne nie rozwiązane, zwłaszcza że nie dotyczył w ogóle również naszych granic wschodnich. W tym względzie okolicznością pozytywną było tylko to, że po wybuchu Rewolucji Październikowej państwa Ententy uznały, że Rosja bolszewicka nie może zajmować fotelu zwycięzcy i sprawę granicy z tym państwem strona polska musiała ustalać w bezpośrednich negocjacjach z bolszewikami.

Skąd się wzięła tak trudna sytuacja Polaków i Polski? Mało kto zdaje sobie dzisiaj z tego sprawę, ale niepodległego państwa polskiego nie życzyły sobie nie tylko pobite Niemcy i Austria, lecz także nie leżało ono w interesie Anglii, ponieważ „dobicie” Niemiec mogłoby spowodować nadmierny wzrost siły i znaczenia Francji. Nie życzyła sobie Polski niewątpliwie sowiecka Rosja, która tylko w propagandzie głosiła, że wszystkie narody mają prawo do samostanowienia. Sam Lenin 12 lipca 1920 r. powiedział, że trzeba wzmocnić jront zachodni Michaiła Tucha-czewskiego dwiema dywizjami, co jego zdaniem było z punktu widzenia strategicznego potrzebne, natomiast z punktu widzenia politycznego konieczne, bo Polskę należy dobić. Także Tuchaczewski w rozkazie z 2 lipca podał, że: „po trupie Polski idziemy na zachód, aby żagiew rewolucji rozszerzyć na cały świat”. Takich stwierdzeń Lenina i Tuchaczewskiego nikt, zwłaszcza w czasach PRL, nie przypominał. Wygodniej było wmawiać Polakom, że wolność i niepodległość przyniosła im dopiero rewolucja sowiecka. Nie ma tu żadnych wątpliwości. Jeżeli Sowieci wypowiadali nawet jakieś pozytywne aluzje pod adresem tworzącej się Polski, to były to aluzje taktyczne, czasowe. Dla Lenina i dla bolszewików powstanie wolnej Polski było nie do zniesienia, gdyż ona właśnie tworzyła przegrodę w ekspansji rewolucji na ziemie zrewoltowanych Niemiec. Sytuacja Polski w 1918 r. i później była istotnie fatalna. Tu jawi się kolejna refleksja. Na sali jest wiele osób mojego pokolenia. Pamiętamy dobrze 1939 r., rachuby na sojusze z mocarstwami zachodnimi i oczekiwanie na ich realizację. O Polskę nikt się nie upomniał, podobnie, jak nie upomniał się o nią po pierwszej wojnie światowej. Mimo znaczenia głośnego 13 punktu Wilsona (z 22 stycznia 1917 r.), postulującego powstanie wolnej Polski z dostępem do morza, ale bez skonkretyzowanych granic. Nie było to pełne poparcie prezydenta USA dla polskich aspiracji. W całej Europie, we Francji także, mieliśmy złą prasę. Ale najbardziej niechętnym Polakom był Lloyd George, szef rządu i dyplomacji angielskiej. Nie chciał dopuścić do zmian w Europie środkowej, które miałyby zburzyć dogodną dla Anglii równowagę. Stąd obrona Niemiec, stąd patrzenie na Rosję w nadziei, że Rosja sowiecka się nie utrzyma i wróci na jej ziemiach stary porządek. Niestety ,przeciwko sobie mieliśmy również Czechosłowaków. Można zrozumieć niechęć Litwinów, ale zarówno Czesi, jak też Słowacy winni byli dostrzegać własny interes w rozwoju państwowości polskiej. Niestety, postawa i rola Benesza w Wersalu i w ogóle na Zachodzie była dla nas przykra. Dołączył się do tego potem także Masaryk. Przegraliśmy Śląsk zaolziański, mimo że mieszkało tam 56% Polaków. W 1938 r. poszliśmy z Niemcami na Zaolzie. Dałoby się to uzasadnić historycznie, niestety, czas i towarzystwo zostało wybrane fatalnie.

Wracam do kwestii ukraińskiej. Wschodnia część Ukrainy, która weszła w 1654 r. w skład Rosji, obejmowała większość ziem zamieszkałych przez ludność ukraińską. Część zachodnia natomiast znalazła się w granicach zaboru austriackiego. Ukształtowały się dwa obszary, stanowiące w sensie politycznym twory odmienne. Jeszcze dzisiaj zresztą granica na Zbruczu jest pod tym względem wyraźnie widoczna. W zespole narodów Galicji uzyskali Ukraińcy, tak jak Polacy, prawa autonomiczne. Mieli swoją reprezentację w Wiedniu, gdzie było też i Koło Polskie. Wykształciła się inteligencja ukraińska, która wyrosła w dużym stopniu w symbiozie z Polakami, ale też mniej więcej od końca XIX stulecia zaczęła się od Polaków dystansować. Powstała koncepcja przedzbruczańskie-go czyli zachodniego państwa ukraińskiego, której wyrazicielem był Eugeniusz Petrusewycz, jeden z parlamentarzystów ukraińskich we Wiedniu. Postawił na współpracę z Austrią. W dniu 16 października 1917 r. cesarz austriacki Karol I dał Ukraińcom przyrzeczenie, że dopuści do powstania zachodnipukraińskiego państwa na obszarze Galicji Wschodniej. Na szefa tego państwa został wyznaczony Wilhelm Habsburg, syn Stefana Karola z Żywca. Przejął się swoją rolą do tego stopnia, że chodził ciągle w wyszywanych koszulach huculskich (soroczkach) i z tego powodu zyskał miano Wasyla Wyszywanego. Koncepcja ta chybiła. Kiedy wybuchła Rewolucja Październikowa, która na Ukrainie naddnieprzańskiej zmieniła wszystko, także Ukraińcy sprzed Zbrucza musieli się liczyć z wynikającymi stąd konsekwencjami. Na razie ogłoszono w 1918 r. na terenach ukraińskich należących do Rosji carskiej - Ukraińską Republikę Ludową. Jej symbolem jest M. Hruszewskij, wspominany już przeze mnie wybitny historyk, profesor uniwersytetów w Kijowie i we Lwowie, jeden z twórców Towarzystwa im. T. Szewczenki (które działa we Lwowie do dzisiaj), prezydent tejże republiki. Zawdzięczają mu jego rodacy godła narodowe ukraińskie. W marcu 1918 r. uchwalono niebiesko-żółtą flagę oraz trójząb czyli trizub, jako symbol wolnej Ukrainy, nawiązujący do jednej z monet księcia kijowskiego, Włodzimierza Wielkiego. Owa Ukraińska Republika Ludowa miała być republiką autonomiczną w składzie Rosji. Kiedy po rewolucji lutowej powstał tam Rząd Tymczasowy, nastąpiła czasowa współpraca z Ukraińcami. Potem drogi się rozeszły, zwłaszcza za premierostwa Kiereńskiego, gdyż Rosjanie sprzeciwili się ukrainizacji sił zbrojnych, stacjonujących na Ukrainie. Gdy zawierano głośny pokój w Brześciu w 1918 r. przedstawiciele Ukraińskiej Republiki Ludowej (URL) przystąpili tam do rokowań z Niemcami. Ale w Brześciu znalazły się dwie delegacje ukraińskie, gdyż byli tu obecni również ukraińscy bolszewicy. Nie było tylko tam Ukraińców z Galicji. Jednym z członków rządu URL był Semen Petlura, znany bardziej z wypadków późniejszych. Najpierw był zwolennikiem socjaldemokracji, później przeszedł na pozycje nacjonalistyczne, w rezultacie czego został obwołany atamanem. W rządzie URL objął sprawy wojskowe. Ale cieszył się sławą nie najlepszą, zwłaszcza na Zachodzie, gdyż podobnie - jak niegdyś Chmielnicki - wycinał wszędzie Żydów (obciąża się go wybiciem 100 tysięcy Izraelitów). Był to moment, który przeszkadzał później Piłsudskiemu w jego planach federacyjnych, bo Petlura miał na Zachodzie opinię fatalną. Jednocześnie kozactwo na Wschodzie ogłosiło swoim atamanem Piotra Skoropadzkiego, który rządził zaledwie kilka miesięcy. Ale to on właśnie podpisał dekret o powstaniu uniwersytetu w Kamieńcu Podolskim, który istniał krótko, dopóki nie zlikwidowała go, jak Ukraińcy mówią, „radiańska rewolucja”. Władza radziecka ten uniwersytet nie tylko zamknęła, lecz także rozproszyła profesorów po całym Sowieckim Sojuzie. Przykre to bardzo. Nadmienię jeszcze tylko, że wśród założycieli tej uczelni było trzech Polaków. Dzisiejszy uniwersytet kamieniecki, powstały na bazie Instytutu Pedagogicznego, stara się nawiązywać do tych tradycji.

Co dalej? Dopiero w 1919 r. zostały nawiązane kontakty między Ukraińską Republiką Ludową a Polską, a potem, gdy Petlura wziął rządy w swoje ręce, zawarto układ pomiędzy nim a Piłsudskim. Ustalono, że granice Polski na południowym wschodzie opierać się będą na rzece Zbruczu, że Petlura wywoła powstanie Ukraińców przeciwko bolszewikom i stworzy kilka armii, złożonych z młodzieży ukraińskiej. Prawie nic z tego nie wyszło. Trzeba pamiętać jednak, że w 1919 r. bolszewicy odnieśli ogromnie wiele sukcesów. Wówczas też miał miejsce ów głośny epizod z Denikinem. Otóż Piłsudski uważał, że bolszewikom nie uda się stworzyć silnej państwowości. Bardziej niebezpieczny wydawał mu się Denikin, carski generał, który nie ukrywał, że dąży do odrodzenia Rosji w dawnych granicach. Dlatego go nie poparł i nie udzielił mu pomocy wojskowej. Bolszewicy poczytywali to Piłsudskiemu później za zasługę, bo nie poparł kontrrewolucji. Otóż ekspansja bolszewików została skierowana w 1919 r. na ziemie ukraińskie zalegające zarówno za Zbruczem, jak i przed Zbruczem. Po zdobyciu przez nich Kijowa rząd Petlury musiał się przenieść do Żytomierza, następnie do Kamieńca Podolskiego, a w końcu musiał się ewakuować do Polski. Wówczas Piłsudski zdecydował się dopiero na działania wojenne przeciwko bolszewikom, jak to pisano jeszcze do niedawna w podręcznikach PRL-owskich - „ na interwencję". Zaznaczyć winienem jednak, że pomiędzy obu stronami trwały utarczki przez cały 1919 r., tzn. trwał stan wojny i zarazem stan ciągłych pertraktacji pokojowych, przy czym zarówno Polacy, jak i bolszewicy czynili wszystko, aby owe negocjacje nie zostały przerwane. Co więcej, obowiązek owych zabiegów dyplomatycznych Piłsudski złożył na Polski Czerwony Krzyż, aby nie negocjować z bolszewikami bezpośrednio. Także strona sowiecka wysłała do rozmów przedstawicieli swojego Czerwonego Krzyża.

Dopiero w kwietniu 1920 r. zdecydował się Piłsudski na ofensywę. Skoncentrowany atak polski ruszył na Ukrainę. Wykonawcami tych działań byli Edward Rydz-Smigły, dowódca III Armii, gen. Antoni Listowski (II Armii) i gen. Wacław Iwaszkiewicz (VI Armii). Następuje zajęcie Kijowa, wg jednych 6, zaś wg innych 7 maja. Nie jest to jednak ważne. Istotne jest natomiast, że Piłsudski spodziewał się, iż rozbije tam XIV oraz II armię bolszewicką, ale to się nie udało, gdyż bolszewicy się wycofali. Tymczasem 14 maja następuje wielka ofensywa bolszewicka z rejonu Białorusi; frontu zachodniego, pod dowództwem M. Tuchaczewskiego. Ruszył też niebawem front południowo-zachodni, pod dowództwem Aleksandra Jegorowa, który stykał się na Ukrainie z polskimi armiami. Komisarzem wojennym tego frontu był Józef Stalin. Wojska Tuchaczewskiego zajęły Wilno i zbliżyły się do granic dzisiejszej Polski. W lipcu padł Białystok, gdzie powołano bolszewicki rząd polski na czele z Feliksem Dzierżyńskim, Julianem Marchlewskim i Feliksem Konem w celu zaprowadzenia na ziemiach polskich władzy sowieckiej. Armia Czerwona zagroziła Warszawie. Natomiast na odcinku ukraińskim Polacy zostali zmuszeni ok. 8 czerwca opuścić Kijów, co więcej, pomiędzy armię Listowskiego a Rydza Śmigłego wdarła się konnica Budionnego i III Armii groziło okrążenie. Rydz Śmigły zdołał się jednak wyrwać z matni i nastąpił szybki, lecz zorganizowany odwrót polskich armii z Ukrainy.

Najważniejsze wypadki dzieją się jednak pod Warszawą. Tam rozegrała się między 14-17 sierpnia wielka bitwa. Bolszewicy zgromadzili pod Warszawąjakieś 800 tysięcy wojska, uzyskując przewagę ogromną. Co gorsza (wiadomo o tym z pamiętników Macieja Rataja i Wincentego Witosa) naczelny wódz, który jeszcze niedawno przyjmował gratulacje z okazji zdobycia Kijowa, przeżywał czas głębokiej depresji. Jak pisze Rataj „ był człowiekiem nie do wykorzystania". Na szczęście z tym się uporał i przeszedł do energicznych działań. Czy był on twórcą planu bitwy pod Warszawą? Narosło na ten temat wiele nieporozumień. Nie ulega wątpliwości, że nie była to myśl francuska. Nawiązano do planu Ignacego Prądzyńskiego z powstania listopadowego, zwłaszcza gdy chodzi o manewr, który wyjdzie w 1920 r. znad Wieprza. Twórcą tego planu mógł być tylko Piłsudski lub gen. Tadeusz Rozwadowski, względnie - jak sądzimy - obaj. Rozwadowski był przecież szefem sztabu, zaś Piłsudski naczelnym dowódcą. Jest to raczej rzecz drugorzędna. Może warto podać tylko, że gen. Rozwadowski i generał Maxim Wey-gand z misji francuskiej tak się nienawidzili, że unikali z sobą jakichkolwiek kontaktów. Nadto wiadomo, że Francuzi doradzali cofnięcie się za Wisłę, aby dopiero tu zatrzymać bolszewicką ofensywę i stąd - po przegrupowaniu -rozpocząć działania kontr ofensywne. Może to się i zgadzało ze sztuką wojenną, tylko że na takie manewry nie było już czasu.

Najcięższa sytuacja wytworzyła się 13 sierpnia. Padł Radzymin, odbierany kilkakrotnie przez Polaków. Tu trwały boje najzacieklejsze i najbardziej krwawe. Piłsudski opuścił Warszawę i objął zgrupowanie, które zorganizowano nad rzeką Wieprzem, 50-60 km od stolicy. Nie zostało on skierowane na Warszawę, tylko na północny wschód, wykorzystując brak kontaktu pomiędzy bolszewickim jrontem południowo-zachodnim na czele z Jegoro-wem, a frontem dowodzonym przez Tuchaczewskiego. Był to śmiały manewr, przy czym warto powiedzieć, że Polacy na tym kierunku uzyskali pięciokrotną przewagę. Skoncentrowanie tak wielkiej liczby wojska wymagało nadludzkich wysiłków. Ale zostało osiągnięte. Jest w tym jakaś wielka tajemnica, gdyż ofensywa rozwijała się jak burza. Wojska Piłsudskiego wdarły się na tyły przeciwnika, co odciążyło niebawem Warszawę, gdzie napór bolszewicki został zatrzymany przez I Armię, dowodzoną przez gen. Józefa Hallera. Wówczas też nastąpił atak V Armii Polskiej pod dowództwem gen. Władysława Sikorskiego, zgrupowania najsłabszego, o którym napisał później sam Tuchaczewski, iż była to armia słabo uzbrojona, o kiepskim morale. Ruszyła ona spod Modlina w kierunku Działdowa i Prus Wschodnich. Z pamiętników sowieckich dowiadujemy się, że jeden z dowódców bolszewickich został tak zaskoczony atakiem polskim, że zniszczył radiostację i odciął się od rozkazów dowództwa. Może to i miało pewne znaczenie. Faktem jest jednak, że trzy armie sowieckie, dobrze uzbrojone i wyposażone, zostały najpierw zaskoczone, a potem rozbite. Może był to wynik pogardy dla Polaków, powstały z przedwczesnej pewności, że „ Warszawę mamy w ręku". Zgubiła bolszewików pycha. Z owego zgrupowania bolszewickiego ponad 70 tysięcy ludzi przeszło w okolicach Działdowa do Prus Wschodnich i tam się schroniło. Tymczasem w trzeci dzień ofensywy wojska Piłsudskiego wzięły Białystok, a potem (16, 17, 18 sierpnia) rozpoczęły działania w rejonie Lidy i Nowogródka. Oto mniej więcej obraz tego, co się wydarzyło pomiędzy 14 a 17 sierpnia 1920 r. Dodam tu jeszcze, że zrewoltowana Europa trzymała stronę bolszewicką. Nie przepuszczała do Polski transportów z pomocą. Robotnicy niemieccy, w tym również gdańscy, wyrażali negatywny stosunek do polskiego wysiłku zbrojnego. Solidaryzowali się z nimi Czesi. Sprawiło to, że Polska znalazła się wiosną i latem 1920 r. w kompletnej izolacji. Była tylko misja francuska, lecz sami generałowie wojny nie mogli wygrać.

Efektowne i niespodziewane przez opinię publiczną Europy zwycięstwo nad bolszewikami przyniosło wielką chwałę orężowi polskiemu i dowództwu polskich armii. Uczestnicy wojny, jak to zwykle bywa w takich sytuacjach, nie zdawali sobie sprawy z tego, czego dokonali. W rodzimym, polskim piekiełku ścierały się różne opinie o tej wiktorii warszawskiej. Zwolennicy Piłsudskiego uważali, że była ona zasługą naczelnego wodza, przypisując mu cechy najwspanialszego, genialnego dowódcy, jakby nie pamiętali, że jeszcze niedawno człowiek ten był bliski samobójstwa. Endecja z kolei usiłowała pomniejszyć wkład Piłsudskiego w sukces wojenny i głosiła, że zwycięska bitwa warszawska była zasługą gen. Hallera i pomocy francuskiej. Koła klerykalne natomiast szukały wytłumaczenia zwycięstwa w interwencji pozaziemskiej, stwierdzając: „to jest niemożliwe. Ani Piłsudski, ani endecja -zwycięstwo zapewniła Polakom Matka Boska”. Jest to pogląd wprawdzie sympatyczny, jednakże trudny do przyjęcia na gruncie rzeczowej analizy genezy polskiego sukcesu. Faktem pozostaje jednak, że zwycięstwo zostało osiągnięte 15 sierpnia, w święto Matki Boskiej Zielnej, jako coś istotnie cudownego, niesamowitego. Osiągnęli go jednak ludzie, zdesperowani i zdeterminowani, ludzie wierzący w sukces i wierzący w pomoc sił nadprzyrodzonych w walce z dzikim bezbożnictwem i barbarzyństwem.

Przyjmuje się, że do zwycięstwa polskiego przyczynił się walnie również Józef Stalin, doradzając Jegorowowi atak na Lwów. Liczył bowiem, że Warszawa i tak padnie pod naporem armii Tuchaczewskiego, a Lwów warto zdobyć. Wymuszono na Polakach zatem drugą obronę Lwowa, o której się mówi o wiele mniej, niż o owych dwu tygodniach heroicznych walk z Ukraińcami w listopadzie 1918 r. Na szczęście nie udało się Budionnemu opanować miasta, podobnie zresztą, jak wielu punktów oporu w rejonie Lwowa (Kamionka Strumiłowa, Ruda Sielecka, Krasne, Busk, Strepowe, Suchorzyce, Laszki Królewskie). Pod Zadwórzem bronił się batalion pod dowództwem kpt. Bolesława Zajączkowskiego. Cały jego skład osobowy (318 ludzi razem z dowódcą) został wybity. Izaak Babel, pisarz sowiecki podał, że nie wszyscy zginęli na polu walki. Tych, którzy dostali się do niewoli, wycięto w pień ze wściekłości, że tak skromne siły opierały się całej konnej armii. Były to polskie Termopile. Tak jak cmentarz Orląt lwowskich, stały się panteonem narodowym.

Zbierzmy to wszystko. Bitwa warszawska, jak sobie zdano niebawem z tego sprawę, była jedną z najważniejszych bitew w historii Europy, wydarzeniem rozstrzygającym w dziejach państw i narodów tego kontynentu. Niedoceniany przez Zachód polski wysiłek zbrojny wynikał z nieznajomości realiów i niewiary, że Polaków na niego stać. Dopiero gdy bolszewicy byli pod Warszawą Ententa zauważyła, że powalenie Polski przez wojska Tuchaczewskiego umożliwi zwycięski marsz rewolucji bolszewickiej na zachód Europy. Było jednak zbyt późno, aby wyciągnąć z tego właściwe wnioski i Polsce pomóc realnie. Wspomniana już blokada transportów z bronią, mundurami i żywnością przez pozostających pod wpływami komunistów i socjalistów robotników krajów zachodnich odegrała też swoją negatywną rolę. Polska natomiast obroniła swoją niepodległość, odsuwając na bok argumenty tych wszystkich, którzy sądzili, że Polacy na suwerenne państwo nie zasługują. Zatrzymała marsz na Zachód rewolucji bolszewickiej, oszczędzając wielu narodom niewoli komunistycznej i pogardy dla człowieka.

Tak więc powstało w 1918 r. państwo polskie, które - jak mówiliśmy - nie było poza Polakami nikomu potrzebne. Powstało dzięki takiej grze wypadków, które nie mieściły się w logice, bo jak można było założyć, że pierwsza wojna światowa powali wszystkich naszych zaborców? A jednak tak się stało. Tyle tylko, że Polacy nie oczekiwali wolności z założonymi rękami. Wykorzystali sytuację militarną i polityczną, ale o Zmartwychwstaniu Polski wolnej i niepodległej zdecydowała przede wszystkim wola narodu. Gdyby jej nie było, żaden splot sprzyjających okoliczności nie podarowałby nam suwerennego państwa. Warto o tym pomyśleć i dzisiaj, po osiemdziesięciu latach od tamtych ważnych wydarzeń. I w naszych życiorysach bowiem znajdują się składniki, wynikające z tego, co stało się wówczas nad Wisła, co stało się we Lwowie i pod Lwowem, a także w Wilnie, chociaż Polskę mamy dzisiaj w innych granicach.

Przygotowała do druku Elżbieta Barowa


KONFERENCJA REKTORÓW

W dniach 22 - 24 października br. odbyła się w Rzeszowie kolejna Konferencja Rektorów Polskich Uczelni Technicznych. Gospodarzem spotkania była Politechnika Rzeszowska, a w spotkaniu — oprócz rektorów 24 polskich uczelni technicznych - udział wzięli m.in.:

	
-    prof. Andrzej Wiszniewski - przewodniczący KBN,


	
-    prof. Jerzy Zdrada - wiceminister edukacji narodowej,


	
-    prof. Andrzej Gomuliński - wiceprzewodniczący RG SzW,



- dr Józef Lepiech - dyrektor departamentu Szkolnictwa Wyższego w MEN,

	
-    mgr Tadeusz Popłonkowski - wicedyrektor departamentu Szkolnictwa Wyższego w MEN,


	
-    prof. Stanisław Bolkowski - prorektor Politechniki Warszawskiej


	
-    oraz wojewoda rzeszowski i prezydent miasta Rzeszowa. Program obrad obejmował:


	
-    prezentację rzeszowskiego ośrodka akademickiego,


	
-    prezentację województwa rzeszowskiego i Małopolski Wschodniej,


	
-    informację wiceministra edukacji narodowej na tematy:


	
a)    ustawa o systemie oświaty,


	
b)    ustawa o pożyczkach i kredytach studenckich,


	
c)    prawo o szkolnictwie wyższym,





	
-    informację przewodniczącego KBN na temat aktualnych problemów systemu badań naukowych,


	
-    obrady plenarne na następujące tematy:


	
a)    rola miasta w systemie szkolnictwa wyższego,


	
b)    uniwersyteckość uczelni technicznych,





c) projekt systemu punktów kredytowych.

W trakcie spotkania zwiedzono inwestycje Politechniki Rzeszowskiej, Ośrodek Kształcenia Lotniczego PRz w Jasionce oraz ośrodek w Adamowie.

Na sesji końcowej przyjęto następujące dokumenty:

Stanowisko KRPUT w sprawie: rozporządzenia Ministra Edukacji Narodowej z dnia 5 września 1997 r. dotyczącego wydawania absolwentom szkół średnich świadectwa dojrzałości oraz dwóch odpisów na prawach oryginału.

Rozumiejąc potrzebę utrzymania zasady trzech egzemplarzy świadectwa dojrzałości (oryginał i dwa odpisy) uprawniających do ubiegania się o przyjęcie na studia, Rektorzy wnioskują wprowadzenie wymagania ustalającego, że do przyjęcia na studia uprawnia jedynie oryginał złożony przez kandydata do dnia 15 sierpnia w wybranej przez niego uczelni.

Taka procedura nie zmniejszy uprawnień kandydatów na studia, ograniczy natomiast liczbę miejsc blokowanych, a w konsekwencji nie wykorzystywanych na poszczególnych kierunkach studiów.

Stanowisko KRPUT w sprawie: rozporządzenia Ministra Zdrowia i Opieki Społecznej z dnia 15 września 1997 r. dotyczącego badań lekarskich studentów i kandydatów na studia.

Rektorzy wnioskują o zawieszenie ww. rozporządzenia oraz podjęcie działań legislacyjnych zmierzających do zmiany uregulowań w części dotyczącej badań lekarskich studentów i kandydatów na studia.

Postanowienie KRPUT: Kierując się intencją podnoszenia jakości studiów oraz poszerzania możliwości wyboru przez studentów, a także w celu stworzenia warunków do studiowania poza macierzystą uczelnią, rektorzy - członkowie KRPUT, po zapoznaniu się z opracowaniem przygotowanym przez prorektorów uczelni technicznych dotyczącym elastyczności systemu studiów i zasad systemu punktowego, po dyskusji i wprowadzeniu poprawek, postanawiają przyjąć to opracowanie jako podstawę do przygotowania przez prorektorów ds. nauczania, projektu wielostronnego porozumienia rektorów w sprawach wspólnych standardów elastyczności studiów oraz zasad systemu punktowego.

Rektorzy postanawiają podpisać to porozumienie na najbliższym posiedzeniu Konferencji w styczniu 1999 r.

Porozumienie to będzie zatwierdzone przez Senaty poszczególnych uczelni.

________________Kazimierz Flaga


PRACE SENATU PK

$ 818 % oso Sos w Ss $ % 8 % % kw 1 8 1

Na posiedzeniach w dniach 6.11.1998 i 4.12.1998 Senat Akademicki Politechniki Krakowskiej

w następującym składzie: przewodniczący-prof.dr hab. inż. Ryszard Kozłowski, prorektor PK, dr hab. inż. Włodzimierz Czyczuła prof. PK, doc. dr hab. inż. Janusz Mierzwa, dr hab. inż. Andrzej Kosecki, dr inż. Andrzej Chyba, sekretarz - mgr Halina Konieczna-Smrek.

	
•    Utrzymał obowiązujące (zgodne z pismem okólnym nr 22 Rektora PK z dnia 14.11.1997 r„ przyjęte przez Senat na rok akademicki 1997/989) mnożniki stosowane przy ustalaniu godzin obliczeniowych: 1) mnożnik „2,0” dla zajęć dydaktycznych na studiach zaocznych i doktoranckich, jeżeli prowadzone są w dni wolne od pracy, 2) mnożnik „2,0” dla zajęć dydaktycznych na studiach doktoranckich prowadzonych w pozostałe dni tygodnia. Przy ustalaniu godzin obliczeniowych na studiach doktoranckich stosowany może być tylko jeden z wymienionych wyżej mnożników.


	
•    Zaakceptował: 1) prof. Michała Życzkowskiego na promotora oraz 2) Instytut Podstawowych Problemów Techniki i Politechnikę Poznańską jako ośrodki opiniujące wniosek o nadanie prof. Janowi Hultowi tytułu doktora honoris causa Politechniki Krakowskiej.


	
•    Podjął uchwałę o utworzeniu w Politechnice Krakowskiej od 1.01.1999 r. Wydziału Fizyki Technicznej i Modelowania Komputerowego.


	
•    Powołał Uczelnianą Komisję Wyborczą na kadencję 1999-2002 w składzie:



przewodniczący —dr hab. inż. Janusz Biernacki, prof. PK, zastępcy przewodniczącego: dr hab. inż. Jerzy Ratomski, prof. PK, dr hab. inż. Jan Kazior, członkowie: dr hab. inż. Edward Layer, prof. PK, dr hab. inż. Marian Gwóźdź, dr inż. arch. Wojciech Kosiński, dr Adam Winiarz, dr inż. Janusz Zajęcki, mgr inż. Michał Prącik, stud. Włodzimierz Leksa. Biuro Uczelnianej Komisji Wyborczej -mgr Teresa Marszalik.

	
•    Uchwalił zasady przyjęć na I rok studiów dziennych, wieczorowych i zaocznych w PK na rok akademicki 1999/2000.


	
•    Przyjął zaproponowaną przez rektora prof. K. Flagę strategię działania PK w roku 1999 oraz zasady opracowania prowizorium budżetowego na I kwartał 1999 r.


	
•    Pozytywnie zaopiniował propozycję wykupu legitymacji uprawniających pracowników PK do 50% zniżki na przejazdy kolejowe.



Opracowała Teresa Marszalik

PIERWSZY HONOROWY PROFESOR

Politechniki Krakowskiej
[image: ]

Fot. J. Zych


Marcel Hubert Van de Voorde, profesor University of Technology w Delf (Holandia), urodził się w 1936 r. w Schelle koło Antwerpii.

Jest Belgiem władającym biegle czterema językami: holenderskim, francuskim, angielskim i niemieckim. Absolwent Katolickiego Uniwersytetu Louvain, na którym uzyskał dyplom magistra inżyniera z zakresu chemii i fizyki. W latach 1970 -1980 był profesorem tego Uniwersytetu. Doktoryzował się w specjalności inżynierii jądrowej na Uniwersytecie Nancy we Francji. W latach 1978 - 1981 na Wydziale Nauk Stosowanych Uniwersytetu Gent był wizytującym profesorem.

Profesor Van de Voorde był dyrektorem Departamentu Badań Materiałowych i Technologii w Europejskiej Organizacji ds. Badań Jądrowych (CERN) w Genewie, Szwajcaria (1965 - 1976), po czym przez 20 lat pełnił funkcję doradcy dyrektora tego ośrodka, natomiast od 1976 r. jest dyrektorem Oddziału Badań Materiałowych Unii Europejskiej w Centrum Badań w Petten (Joint Research Centre), zajmując się ponadto kontraktami badań przemysłowych oraz programami stypendialnymi.

Profesor M. H. Van de Voorde jest członkiem licznych organizacji i towarzystw naukowych, uniwersyteckich i rządowych, m.in.:

	
-    Rady Programowej ds. Badań i Technologii NATO,


	
-    Europejskiej Agencji Badań Kosmicznych,


	
-    Europejskiej Fundacji Przemysłu Chemicznego,


	
-    wizytujący naukowiec przy NASA, doradca europejskich rządowych i przemysłowych rad naukowych w Belgii, Francji, Hiszpanii i Włoszech,


	
-    członek Amerykańskiego Towarzystwa Ceramicznego oraz Brytyjskiego Towarzystwa Materiałowego,


	
-    honorowy profesor Uniwersytetu Tsinghua w Beijin w Chinach.



33 lata doświadczeń w zakresie badań i koordynacji programów naukowych w Unii Europejskiej, krajach EFTA, USA i Japonii, znakomita relacja działalności uniwersyteckiej i aplikacji wyników badań naukowych w przemyśle -to sylwetka Komandora Orderu Korony Belgijskiej, Profesora Marcela Huberta Van de Voorde.

Tytuł „Honorowego profesora PK” Profesor Marcel Hubert Van de Voorde otrzymał 4 grudnia br., na posiedzeniu senatu.

Kontakty Profesora z naszą uczelnią są wieloletnie, szczególnie na polu inżynierii materiałowej i nowych technologii; uczestniczy on w seminariach naukowych, został odznaczony Medalem 50-lecia PK. Profesor Van de Voorde jest jednym z twórców powołania europejskich programów w dziedzinie badań naukowo-technicznych. Politechnika Krakowska jest koordynatorem programu badawczego, a jej przedstawiciel członkiem komitetu zarządzającego COST 522 na temat energetyki XXI wieku o wysokiej sprawności i niskiej emisji zanieczyszczeń.

Odbierając wyróżnienie Profesor powiedział, że będzie ambasadorem nie tylko Politechniki Krakowskiej, ale całego środowiska naukowego Polski w Unii Europejskiej i w NATO. Mówił również o Krakowie - że jest to miasto szczególnie predestynowane do pełnienia roli centrum badań naukowych w Europie Środkowej; jedno z nielicznych w świecie miast, które ma 11 wyższych uczelni i ponad 100 tysięcy studentów, nie mówiąc o jego znaczeniu historycznym. Dziękując za wyróżnienie powiedział na koniec: „Obiecuję, że będę ambasadorem polskich spraw".

1

Ryszard Kozłowski, Elżbieta Barowa


PRACOWNICY PK

PROFESOR TYTULARNY
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Prof. dr hab. inż. Maciej Siwczyński

ukończył Wydział Elektryczny Politechniki Śląskiej w Gliwicach w 1969 r. W latach 1969-84 pracował jako asystent, a później adiunkt w Instytucie Elektrotechniki Teoretycznej i Przemysłowej w Politechnice Śląskiej. Pochodzi z jednej z najlepszych w Polsce gliwickiej szkoły elektrotechniki teoretycznej. Jest uczniem profesora Zygmunta Nowomiejskiego.

Stopnie naukowe doktora (1974) i doktora habilitowanego nauk technicznych (1983) nadała mu Rada Wydziału Elektrycznego Politechniki Śląskiej. Od 1991 r. jest profesorem nadzwyczajnym w Politechnice Krakowskiej, na Wydziale Inżynierii Elektrycznej i Komputerowej. Tytuł naukowy profesora uzyskał w październiku 1998 r.

Od początku swojej pracy naukowej profesor Maciej Siwczyński zajmuje się zagadnieniami nieliniowymi w teorii obwodów elektrycznych. Zagadnienia te zaliczane są do najtrudniejszych w elektrotechnice teoretycznej, jak również w innych dziedzinach, np. w mechanice. Publikuje rozwiązania dotyczące drgań nieliniowych i teorii synchronizacji.

Po doktoracie „Synteza synchronicznych układów elektromechanicznych w oparciu o zasadę inwariantności” swoje zainteresowania naukowe kieruje w stronę zastosowań analizy funkcjonalnej do analizy harmonicznej i do rozwiązania nieliniowych równań teorii obwodów. W efekcie publikuje dwie monografie pt. „Techniki algebr Banacha sygnałów czasowo wielowymiarowych w teorii nieliniowych układów analitycznych’’ (1980) i „Zastosowanie algebr Banacha w teorii sygnałów i układów wielowymiarowych” (1982). Za tę drugą otrzymał stopień doktora habilitowanego.

Po habilitacji profesor Siwczyński przez kilka lat pracuje nad nieliniową teorią probabalistycznych układów dyskretnych, w tym automatów rozmytych.

Jest autorem oryginalnych rozwiązań w probabalistycznym uogólnieniu algebry Boole’a. Wyniki podsumowuje monografia „Deterministyczne i probabalistyczne binarne równania różnicowe i ich zastosowania” (1988).

Od 1989 r. profesor Siwczyński zajmuje się analizą energetyczną obwodu elektrycznego za pomocą metod optymalizacyjnych połączonych z analizą funkcjonalną. W pracy „Optymalizacja warunków energetycznych rzeczywistego źródła napięcia metodami analizy funkcjonalnej” zawarł swoje oryginalne koncepcje. Nowe, nieznane dotąd wyniki uzyskał prof. M. Siwczyński w nieliniowej teorii mocy, które weryfikował za pomocą procedur numerycznych. Podsumowaniem tych osiągnięć była monografia „Metody optymalizacyjne w teorii mocy obwodów elektrycznych” (1995).

Wyniki prac profesora Siwczyńskiego stanowią podstawę do tzw. energetycznej teorii obwodów, w której za pomocą metod optymalizacyjnych dokonuje się nie tylko analizy, ale również syntezy złożonych układów elektrycznych.

Oprócz działalności naukowej profesor Siwczyński angażuje się w działalność dydaktyczną. Jest autorem dwóch podręczników, był promotorem dwóch ukończonych prac doktorskich, trzy dalsze są w przygotowaniu. Był także kierownikiem zespołu naukowego, dyrektorem instytutu, prodziekanem Wydziału Elektrycznego. Obecnie jest dyrektorem Instytutu Elektrotechniki i Elektroniki Przemysłowej.

SEMINARIUM STUDENCKICH KÓŁ NAUKOWYCH PK

Marzenia Poparda-Majmurek

24 i 25 października br. w Urzędzie Miasta Zakopane odbyło się Seminarium Studenckich Kół Naukowych Politechniki Krakowskiej nt.: "Środowisko, Rozwój, Inżynieria”.

Zarówno tematyka jak i miejsce seminarium nie zostały wybrane przypadkowo, Zakopane jest miastem, w którym szczególnie wyraźnie można zauważyć odwieczny konflikt pomiędzy poczynaniami współczesnego człowieka, dążącego do polepszenia warunków własnego życia, a środowiskiem naturalnym.
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Fot. J. Kurek


Seminarium spotkało się z dużym zainteresowaniem studentów Politechniki Krakowskiej i ich opiekunów, władz uczelni, a także władz miasta Zakopane. To zróżnicowane forum stworzyło możliwość skonfrontowania poglądów i propozycji rozwiązań aktualnych problemów w gronie specjalistów z różnych dziedzin.

W seminarium uczestniczyło 18 studentów z 8 studenckich kół naukowych PK:

	
-    Budownictwa Ogólnego, Karpaty i Polskie Miasteczko z Wydziału Architektury,


	
-    Chemików z Wydziału Inżynierii i Technologii Chemicznej, - Organizacji Budownictwa i Mechaniki Teoretycznej z Wydziału Inżynierii Lądowej.



Przedstawiono 16 referatów studenckich, 2 referaty przedstawicieli Urzędu Miasta Zakopane i 2 wystawy.

Całość wystąpień obejmowała problemy: ochrony przyrody, ochrony zasobów naturalnych i zapewnienia trwałości ich użytkowania, realizowania racjonalnych rozwiązań inżynierskich, architektonicznych i urbanistycznych w środowisku naturalnym, ochrony krajobrazu naturalnego i kulturowego, recyklingu z przetwarzaniem i utylizacją odpadów, gospodarki wodnej i problemy ekonomiczne. Studenci wykazali się dobrą znajomością zagadnień i umiejętnością prostego przedstawienia złożonych problemów inżynierskich.

Zarówno prorektor PK prof. zw. dr hab. inż. Marcin Chrzanowski, opiekun kół naukowych PK dr inż.. Marian Paluch, jak i wiceburmistrza Zakopanego mgr inż. Piotr Bąk, zwrócili uwagę na potrzebę stosowania prawidłowych rozwiązań technicznych, przynoszących wymierne korzyści społeczne i ekonomiczne.

W seminarium uczestniczyli również studenci z Akademii Górniczo-Hutniczej. Zorganizowana została wycieczka do Doliny Białego Dunajca, a podczas uroczystej kolacji, zamykającej seminarium, prorektor PK wręczył studentom dyplo-my-podziękowania za wkład pracy w przygotowanie i przedstawienie referatów oraz wystaw.

Wszyscy uczestnicy seminarium bardzo mile wspominają wyjazd, dobrą atmosferę sprzyjającą obradom i wszechstronną pomoc, okazaną przez Urząd Miasta Zakopane.

STUDENCKIE KOŁO NAUKOWE BUDOWNICTWA WA PK

Anna Kurek

Góry, ten wspaniały i urokliwy kształt przestrzeni, wywierają ogromny wpływ na naszą świadomość i stan emocjonalny.

Architektura terenów górskich zawsze odróżniała się swoim charakterem - a w tym konstrukcją i formą - od architektury innych regionów. Niezależnie od szerokości geograficznej, przynależności etnicznej, niezależnie od poziomu cywilizacyjnego i kulturowego ludzie gór tworzyli architekturę swojską i mądrą - bazującą na wielosetletnich doświadczeniach oraz piękną.

Styl zakopiański identyfikujemy głównie z postacią Stanisława Witkiewicza, który stworzył, poparty kilkoma znaczącymi realizacjami i publikacjami, katalog wzorów stanowiący podstawę tzw. stylu zakopiańskiego. I mimo iż styl ten i propagowane w nim formy zdobnicze nie do końca wywodziły się z tradycji ludowej Podhala, to bardzo szybko został przez górali zaakceptowany i uznany za własny.
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Willa pod Jedlami - Zakopane (proj. S. Witkiewicz)




Do końca ubiegłego stulecia struktura przestrzenna Zakopanego była niemal całkowicie drewniana i poprzez swoistą harmonię i pewną „miękkość" uformowania stwarzała korzystną, swojską i przyciągającą przyjezdnych atmosferę. Późniejsze lata, a zwłaszcza okres po II wojnie światowej, przyniosły tu jednak ogromne - wręcz dramatyczne - zmiany. W imię rzekomego postępu i nowoczesności zniszczony został dotychczasowy, w miarę harmonijny, krajobraz kulturowy.

Dobra architektura powinna respektować określone, konkretne warunki miejsca, w którym powstaje - te naturalne jak klimat, warunki gruntowe i ukształtowanie terenu, jak i te antropogeniczne - czyli to, co człowiek stworzył wcześniej.

Prawdziwa, piękna architektura powstaje także dzięki talentowi, wrażliwości i świadomości jej twórców. Wypada więc jedynie żywić nadzieję, że już istniejące dobre przykłady i kolejne udane realizacje odwrócą dotychczasowe złe trendy w architekturze Podhala. Jeśliby się tak jednak nie stało, to pytanie, piszącego na początku tego wieku o tradycjach budownictwa ludowego w architekturze polskiej, Stefana Szylle-ra: Czy mamy polską architekturę? stanie się już tylko pytaniem retorycznym.

(fragmenty referatu pt.: Architektura a środowisko - na przykładzie Podhala)
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I Bieg Niepodległości



Dariusz Pyko

W 80 rocznicę odzyskania przez Polskę niepodległości oraz 90-lecie Akademickiego Związku Sportowego SWFiS i Klub Uczelniany AZS PK zorganizowały „I Bieg Niepodległości o Puchar JM Rektora Politechniki Krakowskiej”.
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Fol. J. Zych


Na starcie biegu, którego trasa prowadziła wokół uczelnianego dziedzińca, stanęło punktualnie o godz. 12.00 siedem sztafet męskich. Równo ze strzałem honorowego startera, rektora prof. Kazimierza Flagi, na trasę wybiegli zawodnicy poszczególnych sekcji uczelnianych, tocząc na dystansie trzech okrążeń zaciekłą walkę. Na mecie w czasie 2.04.08 min. jako pierwszy zameldował się zespół sekcji lekkoatletycznej w składzie: Sebastian Styszowski (WIL), Łukasz Bułka (WIŚ), Dariusz Pyko (WIŚ) przed zespołem mieszanym oraz zespołem sekcji tenisa ziemnego.

W biegu indywidualnym kobiet na dystansie jednego okrążenia trzy pierwsze miejsca zajęły zawodniczki sekcji lekkiej atletyki. W czasie 50.74 sekundy zwyciężyła Magdalena Hyz (WIL) przed Edytą Budzyń (WIL) i Agnieszką Klimek (WA).

Pierwszy bieg uważnie obserwowali, oprócz licznych kibiców, rektor prof. Kazimierz Flaga, prorektor prof. Ryszard Kozłowski, dyrektorzy Zbigniew Skawicki i Gustaw Dziekanik oraz kierownik SWFiS Zbigniew Kucia.

Tegoroczny bieg to już historia, mamy nadzieję na spotkanie za rok.

„‘Mikołajki

Alicja Zalewska

Stało się już tradycją, że studenci osiedla wraz z kierownictwem DS-1 organizują „Mikołajki” dla domów dziecka.

W tym roku mieszkańcy DS.-1, DS.-2, DS.-3, przy udziale rad mieszkańców i Rady Osiedla zebrali kwotę 1 072,13 zł.

Za zebrane pieniądze zostaną zakupione środki higieny osobistej, książki, malowanki, gry, a otrzymają je dzieci z Domu Dziecka Nr 1 przy ul. Krupniczej 38, które osobiście odwiedzi św. Mikołaj.
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PROBLEMY ZWIĄZANE Z BUDOWĄ AUTOSTRAD W POLSCE

Marian Tracz

Mijające stulecie przyniosło olbrzymi rozwój motoryzacji na świecie. W Polsce dość wolne tempo rozwoju motoryzacji doznało od roku 1988 znacznego przyspieszenia (rys.1) w wyniku zniesienia kartek na paliwo, szerokiego otwarcia importu nowych i używanych samochodów z Europy Zachodniej, a także wzrostu produkcji krajowej. Przy niskim dochodzie narodowym Polacy wybrali dość specyficzny model konsumpcji (samochód, magnetowid), powodujący burzliwy wzrost liczby posiadanych samochodów i wskaźników motoryzacji. W 1997 r. liczba samochodów osobowych wzrosła o ponad 500 tys. sztuk (do 8533 tys ), a wskaźniki w dużych miastach przekraczają 300 s.o.ZIOOO mieszkańców (w W-wie ponad 400 s.o./WOO m). W 1998 r. ruszyła w Polsce trzecia fabryka samochodów. W efekcie przyrost ruchu wynosi 7% rocznie, a na przejściach granicznych w ciągu 10 lat ruch wzrósł 35-krotnie. Wzrosła również liczba wypadków (66,6 tys.), zabitych (7310 osób) i rannych (ponad 83 tys. w 1997 r.).
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■ Pojazdy ogółem □ Samochody osobowe 2 Samochody ciężarowe


Rys. 1. Rozwój motoryzacji w Polsce w latach 1970 -1997

Problemy ruchu samochodowego wiążą się niewątpliwie z olbrzymim wzrostem naszej ruchliwości, chociaż i same pojazdy mają udział w jej wzroście. Pewne nadzieje na jej ograniczenie wiązano z rozwojem nowych technik pracy (internet, fax, telefon itp.). Okazuje się, że te techniki, a także skrócenie tygodnia pracy i wcześniejsze przechodzenie na emeryturę, spowodowały w krajach Europy Zachodniej de-glomerację, a w efekcie wydłużenie dróg dojazdu i dalsze zwiększenie ruchliwości, związane obecnie również z czasem wolnym (turystyka, rekreacja, sport, kontakty towarzyskie itp.). W krajach Europy Zachodniej ruchliwość związana z czasem wolnym generuje już ponad 50% podróży i są one realizowane głównie samochodem osobowym. W Polsce, po okresie fascynacji telewizją, można również oczekiwać dalszego wzrostu ruchliwości. Co można zaoferować Polakom dla zatrzymania wzrostu ruchliwości i dla jej skierowania na bardziej ekologiczne środki transportu? Brak badań socjologicznych utrudnia odpowiedzi na te pytania.

Samochód wpływa na model naszego życia i ruchliwości, zmienia zagospodarowanie przestrzenne i wpływa także niekorzystnie na środowisko. Zadajemy sobie pytanie; "jak mogłoby wyglądać nasze życie, gdyby nie było pojazdów samochodowych?" i nie znajdujemy na nie łatwej odpowiedzi, pomimo że coraz częściej docierają do naszej świadomości ujemne cechy motoryzacji. Rzadko korzystamy ze złych doświadczeń motoryzacyjnych krajów Europy Zachodniej. Trudno nam ograniczyć ruchliwość i użytkowanie samochodu. Warto jednak przypomnieć, że już kronikarze doby Sejmu Wielkiego pisali o dużym zatłoczeniu ruchem konnym i wypadkach na ulicach warszawskich w II połowie XVIII wieku.

Zrównoważony rozwój transportu stawia na bardziej ekologiczne sposoby poruszania się, tj. na komunikację zbiorową, ruch rowerowy (w tym systemy park & ride i park & bike) i pieszy. Aby ta polityka była efektywna, muszą jej towarzyszyć m.in. odpowiednia polityka podatkowa i zagospodarowanie przestrzenne. Niestety, prawa gospodarki rynkowej i wolność jednostki nie pozwalają na optymizm co do kierunków dalszego rozwoju transportu.

Motoryzacyjne preferencje Polaków, prywatyzacja gospodarki i polityka podatkowa (do budżetu płyną znaczne przychody z motoryzacji), rosnące potoki ruchu i zatłoczenie istniejącej sieci drogowej wskazują na konieczność budowy sieci autostrad, czyli dróg mających: co najmniej dwie jednokierunkowe jezdnie - trwale rozdzielone pasem dzielącym, pasy awaryjne, wjazdy i wyjazdy tylko na węzłach i krzyżujących się z innymi drogami i trasami w różnych poziomach.

Głównym uzasadnieniem dla budowy autostrady wraz z towarzyszącymi jej węzłami, mostami, wiaduktami drogowymi i kolejowymi oraz urządzeniami obsługi ruchu, tj. miejscami obsługi podróżnych, stacjami poboru opłat, obwodami utrzymania, a także urządzeniami ochrony środowiska (np. ekranami akustycznymi, ekoduktami i przepustami dla zwierząt) są korzyści społeczno-gospodarcze, odnoszone głównie przez użytkowników drogi i gospodarkę, które mogą obejmować:

- stworzenie szybkich połączeń pomiędzy regionami i miastami, a dzięki temu zmniejszenie strat czasu, czasów podróży i przewozu towarów,

- zmniejszenie zużycia energii, kosztów ruchu oraz kosztów utrzymania innych dróg,

znaczną poprawę bezpieczeństwa ruchu użytkowników (kilkakrotnie niższe wskaźniki wypadkowości) i wyższy komfort jazdy,

- wysoką przepustowość i zmniejszenie przeciążenia istniejących dróg i ulic.
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Autostrady stymulują rozwój gospodarczy wzdłuż dróg poprzecznych dochodzących do węzłów, pobudzają aktywność gospodarczą w osiedlach i miejscowościach usytuowanych wzdłuż tych dróg, wpływają korzystnie na rozwój turystyki i rozwój nowych terenów oraz dają nowe miejsca pracy.

Korzyści dla środowiska wiążą się ze zmniejszeniem dużych uciążliwości ruchu w otoczeniu silnie obciążonych istniejących dróg niższych klas, czyli sieci w tzw. wariancie zerowym (odpowiadającej zaniechaniu realizacji autostrady), z której ruch może przejąć autostrada. W porównaniu do wariantu zerowego, autostrada dobrze zaprojektowana w krajobrazie, z odpowiednimi urządzeniami ochrony środowiska - może w wielu przypadkach dawać pozytywne efekty dla środowiska związane z:

przeniesieniem ruchu tranzytowego, zwłaszcza ciężarowego, z obszarów bardziej wrażliwych; np. z przejazdów przez śródmieścia miast i miasteczek oraz przez wioski, na obszary mniej wrażliwe (np. obwodnica autostradowa), z możliwością wyeliminowania ruchu ciężkiego, uspokojenia ruchu w śródmieściu i poprawy warunków funkcjonowania wybranych stref miasta, a także możliwością poprawy bezpieczeństwa ruchu w tych strefach, odtworzenia innych niż ruchowe funkcji ulic, obniżeniem poziomów hałasu i emisji innych zanieczyszczeń na drogach istniejących przechodzących przez tereny o wyższej wrażliwości oraz relatywnie niższą uciążliwość tego ruchu po autostradzie ze względu na nieprze-rywany ruch, trasowanie przez mniej wrażliwe tereny i dzięki lepszemu zabezpieczeniu środowiska.

Pierwszy projekt sieci autostrad (rys. 2), który przewidywał łącznie budowę łącznie ok. 4700 km autostrad, powstał w Polsce już w 1938 r. (prof. Nostorowicz) pod wpływem budowy autostrad w Niemczech, Włoszech i w Holandii.

OIwIŃSK

A
[image: ]

Rys. 2. Plan sieci autostrad w Polsce z 1938 r.


Kolejny projekt powstał w 1962 r. i przewidywał budowę ok. 4360 km autostrad i dróg magistralnych. Kolejne projekty sieci akceptowane przez rząd powstawały w 1972 r. - przewidujący około 3000 km autostrad i dróg ekspresowych, w 1985 r. - przewidujący budowę około 7000 km autostrad i dróg ekspresowych. Programy te nie posiadały uzasadnienia ruchowo-ekonomicznego i na ich realizację przeznaczono w sumie niewielkie środki. W efekcie przy bogatej sieci autostrad w innych krajach (tablica), w 1997 r. mieliśmy w Polsce zaledwie 264 km autostrad, z czego tylko 149 km zbudowano po wojnie.
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Rys. 3. Pierwsza po wojnie koncepcja nadrzędnego układu drogowego, zespół CZDP 1962 r.

Kolejny projekt sieci, przewidujący łącznie 2600 km autostrad i 4170 km dróg ekspresowych został zaakceptowany przez rząd w 1993 r. Zweryfikowaną w 1996 r. sieć przedstawia rys.3. Projekty sieci w latach 1990-tych były tworzone na podstawie obszernych badań i analiz ruchu oraz analiz ekonomicznych.

Program Budowy Autostrad zakładał, że budując około 150 km autostrad rocznie, zbudujemy w Polsce w ciągu kilkunastu lat około 2300 km autostrad, które stworzą wraz z istniejącymi odcinkami sieć około 2600 km autostrad płatnych. Układ ten będzie uzupełniony siecią dróg ekspresowych o długości około 3500 km (rys.3). W 1998 r. na podstawie kolejnych prognoz i analiz ruchowo-ekonomicznych zmodyfikowano założenia Programu. Obecnie zakłada wybudowanie w ciągu 20 lat 2300 km (rocznie nieco ponad 100 km) odcinków następujących tras autostradowych:

A-1 (597 km) - Gdańsk - Toruń - Łódź - Katowice - granica z Czechami,

A-2 (626 km) - Świecko (granica z Niemcami) - Poznań -Warszawa - Terespol (granica z Białorusią),

A-3 (365 km) - Szczecin - Gorzów Wlk - Zielona Góra — Legnica - Bolków - Lubawka - granica z Czechami,

A-4, A-12 (738 km) - Jędrzychowice (granica z Niemcami) -Wrocław - Opole - Gliwice -Katowice - Kraków - Rzeszów -granica z Ukrainą.

Autostrada A-8 będzie budowana w okresie późniejszym, podobnie jak większość dróg ekspresowych. Do roku 2010 przewiduje się budowę około 1290 km autostrad najefektywniej uzupełniających system krajowej sieci transportowej.

Autostrady miały być realizowane w 2 systemach finansowania; tradycyjnego - ze środków uzyskanych staraniem państwa (budżet, pożyczki z EBOR, EBI i Banku Światowego oraz granty z funduszu PHARE) i koncesyjnego - ze środków koncesjonariuszy (podmiot gospodarczy) w systemie BOT (build-operate-transfer).z niewielkim zaangażowaniem środków budżetowych, głównie na wykup gruntów i obsługę Programu. System przewiduje budowę, a następnie eksploatację autostrady przez koncesjonariusza, a po wygaśnięciu koncesji (po około 30 latach) wyłonienie przez państwo następnego koncesjonariusza. Opracowane w 1998 r. zmiany przewidują większy udział finansowania tradycyjnego i Skarbu Państwa.

Stan sieci autostrad w Europie


	
Kraj
	
Długość autostrad km
	
Pow. kraju km2


	
Austria
	
1 589
	
83 859


	
Belgia
	
1 685
	
30 519


	
Czechy
	
362
	
78 864


	
Francja
	
9 000
	
551 000


	
Hiszpania
	
7 572
	
504 750


	
Holandia
	
2 167
	
41 160


	
Polska
	
258
	
312 886


	
Portugalia
	
579
	
80 790


	
Niemcy
	
11 143
	
357 025


	
Słowacja
	
198
	
49 288


	
Szwajcaria
	
1 542
	
41 288


	
Węgry
	
378
	
93 030


	
Wlk. Brytania
	
3 141
	
229 988


	
Włochy
	
6 940
	
301 311




Do końca września 1998 r. ABIEA uzyskała wskazania lokalizacyjne dla 1845 km autostrad: A1, A2, A3 i A4/A12 (w przygotowaniu znajduje się dokumentacja dla następnych 455 km), uzyskała lokalizację dla 890 km, wykupiono 15 151 działek, zmodernizowano i modernizuje się w systemie tradycyjnym m.in. odcinki autostrad: Katowice-Krakow (61 km), Wrocław-Nogawczyce (126 km) oraz udzielono koncesji na odcinki: Katowice-Kraków (A4), Świecko-Stryków (A2) i Gdańsk-Toruń (A1), ale prace w systemie koncesyjnym nie ruszyły. Opóźnienia wiążą się z wprowadzeniem zmian i wzrostem kosztów budowy, spowodowanym m.in. urządzeniami ochrony środowiska.

Trudności w realizacji programu autostradowego

Kiedy w lipcu 1993 r. rząd RP zaakceptował Program Budowy Autostrad i została powołana Agencja Budowy i Eksploatacji Autostrad wydawało się, że rozpoczęcie robót drogowych na szeroką skalę nastąpi za kilka miesięcy, tym bardziej, że uznano Program za zadanie priorytetowe. Minęło 5 lat, po naszych drogach porusza się o prawie 2 min więcej pojazdów samochodowych, a w tym czasie zbudowano zaledwie kilkanaście kilometrów autostrad. Nie doceniono ogromu prac przygotowawczych, które należało wykonać przed rozpoczęciem robót drogowych, począwszy od opracowania ustawy o autostradach płatnych i aktów wykonawczych do ustaw, m.in. MTiGM i MOŚZNiL, przez wytyczne i normatywy, do wykonania projektów oraz ocen oddziaływania inwestycji autostradowych na środowisko (OOŚ) do uzyskania wskazań lokalizacyjnych, wykonania projektów budowlanych wraz z oceną OOŚ do uzyskania pozwolenia na budowę, aby ostatecznie przystąpić do wykupu dziesiątek tysięcy działek oraz procedur przetargowych i koncesyjnych - w zależności od sposobu finansowania budowy poszczególnych tras autostradowych i ich eksploatacji.

Jednym z ważnych powodów opóźnień są na przykład prace wykopaliskowe, prowadzone przez archeologów na trasach przyszłych autostrad w wyniku jednej z trzech ocen wykonywanych dla każdego odcinka (OOŚ, wpływ na grunty rolne i leśne oraz na dobra kultury objęte ochroną. Budowa autostrad stworzyła szansę doniosłych odkryć, ale specyfika prac odkrywających to co kryje ziemia może powodować opóźnienia prac budowlanych, tym bardziej, że liczba stanowisk przekracza o 60% liczbę stanowisk wcześniej rozpoznanych. A nie są to liczby małe. Według oceny prof. J. Bogdanowskiego i dra Z. Myszkowskiego na odcinku trasy A4 Zgorzelec/ Olszyna -Tarnów w strefie wpływu autostrady jeszcze przed pracami wykopaliskowymi rozpoznano m.in. 544 stanowiska archeologiczne i 459 zabytkowych obiektów i zespołów. Czy kilka miesięcy może decydować o zniszczeniu dziedzictwa przodków? Czy archeolodzy są w stanie sprawnie wykonać swoje prace?

Nie tylko wykopaliska powodują problemy. Dotyczą one także pozyskiwania kilkudziesięciu tysięcy działek (np. na odcinku węzeł Opatkowice-węzeł Wielicka 1275 działek). Inne problemy dotyczą wpływów na faunę (zwłaszcza fragmentacji przestrzeni życiowej zwierzyny) i florę, na wody pod- i naziemne, na krajobraz i różnych oddziaływań na człowieka, rozdzielania wspólnot społecznych, hałasu, zanieczyszczenia powietrza, bezpieczeństwa ruchu i innych. Projektuje się kilkaset obiektów mostowych, wiele kilometrów ekranów akustycznych i zieleni osłonowej, tysiące urządzeń podczyszczania wody, przepusty dla żab itp. Ostre dyskusje towarzyszą np. projektowaniu szerokości 10 przejść dla zwierząt, tzw. ekoduktów w okolicy Góry św. Anny, w których, niestety, nie mogą zabrać głosu przyszli użytkownicy. Musimy mieć świadomość konieczności wydania sporych środków na ochronę środowiska i ważne, aby te środki były wydawane w oparciu o rzetelną wiedzę uzyskiwaną również w naszej uczelni, a nie spektakularne akcje protestacyjne.
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W pracach nad Programem Budowy Autostrad brali i biorą z powodzeniem udział pracownicy i absolwenci Politechniki Krakowskiej różnych specjalności. W wykładzie inauguracyjnym zostały pokazane związki programu autostradowego z wieloma specjalnościami pracy naukowej i kształcenia w Politechnice Krakowskiej; od budowy pojazdów, przez: ochronę zabytków, zagospodarowanie przestrzenne, projektowanie krajobrazu, zieleni i MOP, obiektów mostowych i kubaturowych (architektura, urbanistyka); planowanie, projektowanie oraz budowę dróg i obiektów mostowych oraz obiektów kubaturowych (inżynieria lądowa), ocenę oddziaływań na środowisko (OOŚ) i systemy jego ochrony (inżynieria środowiska i inżynieria lądowa), do systemów sterowania i łączności (inżynieria elektryczna). Realizacja programu uwypukla możliwości uczelni w ww. dziedzinach, w tym także w zakresie rozwiązywania problemów interdyscyplinarnych, a także pewne braki w kształceniu dotyczącym analiz efektywności ekonomicznej i kontaktów ze społeczeństwem.

Prof. zw. dr hab. inż. Marian Tracz jest specjalistą w zakresie budownictwa drogowego, inżynierii i bezpieczeństwa ruchu drogowego oraz oddziaływań dróg na środowisko.

O POTRZEBIE SFORMUŁOWANIA MISJI UCZELNI (cz. II)

Marcin Chrzanowski

Poniższy tekst jest dalszym ciągiem sprawozdania z konferencji, w jakich piszący miał okazję wziąć udział w roku 1998, a którego pierwsza część ukazała się w Naszej Politechnice , nr. 5/98. Z czterech konferencji omówione zostały tam dwie (The role of the universities in the phase of pre-accession in the associated countries, TAIEX Office in Co-operation with DG XII, Brussels, 26 January, 1998, i Seminarium Instytutu Problemów Współczesnej Cywilizacji nt. Misja uczelni, Szkoła Główna Handlowa, Warszawa, 14 maj 1998), których tematyka dotyczyła roli i potrzeby samookreślenia się uczelni wobec zmian zachodzących w Europie i w Polsce. Dwie następne, omówione w niniejszym sprawozdaniu, dotyczyły uściślenia zadań uczelni zarówno w zakresie dydaktyki, jak i badań naukowych.

Bezpośrednim powodem zorganizowania konferencji „Współczesne technologie informatyczne i komunikacyjne: jaka jest ich rola w szkolnictwie wyższym i studiowaniu zdalnym?”, zorganizowanej przez EPFL (Ecole Polytech-nic Federal de Lausanne) w Lozannie w czerwcu br. [1], było podjęcie w Szwajcarii prac zmierzających do utworzenia wirtualnego kampusu (La campus virtuell suisse). Do uczestnictwa zaproszono więc również przedstawicieli świata akademickiego USA, w którym próby stawienia czoła naciskowi technologicznemu w zakresie nauczania są niewątpliwie najbardziej zaawansowane.

Obrady konferencji wykroczyły jednak daleko poza tę wąską tematykę, poruszając w pierwszym rzędzie aspekty pedagogiczne działania uczelni w nowym otoczeniu. Stało się tak za sprawą osoby głównego organizatora sympozjum, profesora M. L. Goldschmida, który, będąc profesorem psychologii zarządzania, kieruje Katedrą Pedagogiki i Dydaktyki Politechniki w Lozannie.

Zasadnicze tezy jego wystąpień to niezwykle silne podkreślenie zmiany podstawowego paradygmatu w dydaktyce szkolnictwa wyższego: jest nim przejście od nauczania do uczenia się (odp. w języku angielskim to teaching i learning) [2, 3]. Jest to zmiana wymuszona wieloma przyczynami, spośród których najważniejszą jest znacznie zwiększony dostęp do baz danych i baz wiedzy, m.in. dzięki nowoczesnym technologiom informatycznym (Internet, World Wide Web, rozwój telekomunikacji audio i video). Powoduje to, że szczególnego znaczenia nabiera pozycja tutora — przewodnika, pozwalającego na poruszanie się w nadmiarze dostępnych informacji i podsuwającego uczącemu się odpowiednie wskazówki metodyczne. Idea ta jest już zresztą od wielu lat realizowana (w Europie to np. otwarte uniwersytety w Anglii i Holandii), z tym że dotąd w nauczaniu wykorzystywane były tradycyjne pomoce (książki, taśmy audio i video), a środkiem angażującym informatykę była łączność telefoniczna i - rzadziej — telewizyjna (telekonferencje). W chwili obecnej wykorzystanie światowych sieci komputerowych pozwala na dostęp do materiałów dydaktycznych bez żadnych ograniczeń czasu czy miejsca.

Ekstremalnym rozwiązaniem, wykorzystującym te możliwości, jest idea uniwersytetu wirtualnego (np. Western Governor University, WGU (zob.: http://www.wgu.com), który nie posiada stałego zespołu pracowników naukowo-dydaktycznych, a osoby doraźnie zatrudniane do prowadzenia określonych przedmiotów pełnią rolę tutorów, dostarczając zarówno odpowiednie materiały dydaktyczne, jak i pełniąc rolę doradców dla studiujących. Dyplomy ukończenia poszczególnych kursów bądź całych studiów wydawane są po złożeniu egzaminów przed komisjami powoływanymi przez WGU, w składzie niezależnym od działających tutorów.

Obserwuje się przy tym inne zjawisko, a mianowicie odejście od odbywania całych studiów na rzecz studiowania wybranych przedmiotów, które studiujący wybierają w zależności od swoich bieżących potrzeb. Ten stan rzeczy spowodowany jest dwoma czynnikami: z jednej strony dla uzyskania miejsca pracy jest wymagany nie tyle dyplom ukończenia uczelni (chyba że jest to uczelnia o niezwykle wysokiej, światowej renomie, jak np. MIT, CalTech czy Harvard University), ile konkretne umiejętności. Z drugiej zaś strony szybko zmieniające się warunki na rynku pracy nie pozwalają na luksus studiowania w ciągu 3-4 lat i to w dodatku w sposób stacjonarny, w oderwania od swojego miejsca pracy i zamieszkania. Są to czynniki, które powodują, że mówi się już obecnie o zatarciu tradycyjnego podziału na trzy okresy działalności człowieka: nauka - praca - wypoczynek. Pojawia się więc potrzeba nieustannego uczenia się (continuing education) i to metodami niestacjonarnymi (distance learning).

Decydującego znaczenia nabiera też zdobywanie wiedzy, która może być bezpośrednio wykorzystana w zdobywaniu wartościowych miejsc pracy. Zdalne studiowanie pozwala na lepsze powiązanie tematyki studiowania z bieżącymi, lokalnymi potrzebami studiującego. Takie postawienie sprawy jest jednak wielkim wyzwaniem dla współczesnych uniwersytetów. Z jednej strony muszą one bowiem kontynuować swą rolę kulturotwórczą, kładąc nacisk na metodologię uczenia się i zdobywanie wiedzy o charakterze podstawowym, z drugiej zaś wychodzić naprzeciw potrzebom współczesnego społeczeństwa, żyjącego w warunkach szybko zmieniających się technologii. Pomimo więc fali technologii informatycznych (IT), która wydaje się zalewać szkolnictwo wyższe, jest mało prawdopodobne, że znikną tradycyjne metody oraz uniwersytety stacjonarne wraz ze swoimi kampusami. Bezpośredni kontakt i poznawanie środowiska twórczego uniwersytetów (biblioteki, laboratoria, pracownie) muszą uzupełniać edukację na odległość. Dobrym przykładem są tu uczelnie wyższe, także i techniczne (np. Renssealer Polytechnic, Troy, USA, której wiceprezydent brał udział w omawianym seminarium), które wprowadzają stopniowo elementy zdalnego nauczania dla swoich stacjonarnych studentów. W ten sposób niektóre przedmioty, które nie wymagają kontaktu fizycznego, mogą być studiowane w oparciu o materiały umieszczone w Internecie, a następnie zaliczane w czasie sprawdzianów przeprowadzanych na kampusie uniwersyteckim. Pozwala to zarówno na odciążenie studentów z konieczności wielogodzinnego przebywania na uczelni, jak i na wymuszenie u nich nawyku samodzielnego studiowania.

W podsumowaniu konferencji stwierdzano, że zbyt wielkie oczekiwania w stosunku do IT mogą doprowadzić do rozczarowania, jak to już było z poprzednimi nowinkami w dziedzinie nauczania (np. PBL - Problem Based Learning). Nie jest korzystne ani bezkrytyczne przyłączanie się do grona zwolenników IT, ani negowanie potencjalnych korzyści z niej płynących. Niewątpliwie uczelnie będą poddane co raz to większemu naciskowi na stosowanie metod IT przez nadchodzące pokolenia, dla których obcowanie z tymi metodami zacznie się już na etapie szkoły podstawowej. Uczelnie, które
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nie sprostają tym wymogom znajdą się na marginesie życia społecznego - albo całkiem znikną. Zadaniem stojącym przed współczesnymi uniwersytetami jest więc połączenie fundamentalnych wartości akademickich - takich jak umiejętność rozumowania, krytycznego myślenia, zrozumienie globalnych perspektyw, rozbudzanie ciekawości intelektualnej i zdobywanie naukowych podstaw uczenia się i tworzenia wiedzy - z umiejętnym, celowym i efektywnym wykorzystaniem narzędzi i metod wieku Information Technology. Znaczenie bowiem IT polega nie tyle na ich bezpośrednim wykorzystaniu, ile na tym, że rozwój tych technologii wymusza na uniwersytetach przewartościowanie swoich celów, edukacyjnych i badawczych, swojej pozycji w społeczeństwie - i metod realizacji tych celów.

Konferencja Rola uniwersytetów w rozwoju zrównoważonym - główne problemy i kierunki rozwoju [4] zorganizowana została przez Association of European Universities (CRE), organizację zrzeszającą w chwili obecnej ponad 500 uczelni, uniwersytetów i innych wyższych szkół (zob. http://www.uniqe.ch/cre/), która w roku 1988 zainicjowała powstanie międzynarodowego projektu Copernicus. Celem tego programu jest osiągnięcie całościowego i międzydyscy-plinarnego spojrzenia na problemy ochrony środowiska, w oparciu o uczelnie wyższe jako twórców i propagatorów związanych z tematem problemów (por. [5]). W konferencji wzięło udział ponad 70 osób z 18 krajów, reprezentujących zarówno uczelnie, jak i organizacje międzynarodowe oraz instytucje gospodarcze. Zasadniczym pytaniem, na który starano się odpowiedzieć zarówno w przedstawionych referatach, jak i w czasie dyskusji, było pytanie o sposób, w jaki uczelnie mogą wdrażać postanowienia tzw. „Agendy 21”, podstawowego dokumentu sformułowanego na światowej konferencji ekologicznej w Rio de Janeiro w roku 1992, podpisanego przez większość państw świata. Równie ważne było pytanie o rolę uniwersytetów w kontekście wprowadzania w życie postanowień tego dokumentu.

Kluczowym pojęciem jest tu tzw. „zrównoważony rozwój” (sustainable developmenf), który oznacza rozwój społeczeństw nie zagrażający równowadze ekologicznej. Taki rozwój stał się koniecznością, wobec eksploatacji przez człowieka biosfery w sposób, który tę równowagę może naruszyć. Wymaga to spójnej strategii działania zarówno krajów zaawansowanych technologicznie, jak i krajów rozwijających, a także - a może nawet przede wszystkim - krajów tzw. trzeciego świata. W jej budowaniu znaczący udział powinny mieć uczelnie i inne instytucje edukacyjne. W istocie, już w chwili obecnej podejmowanych jest wiele inicjatyw w ośrodkach uniwersyteckich (por. np. [6,7,8]) realizujących zadania uczelni zgodnie z postanowieniami „Karty zrównoważonego rozwoju” [5]:

	
1.    Instytucjonalne zaangażowanie; uczelnie powinny wykazywać takie zaangażowanie w stosunku do zasad i praktyki zrównoważonego rozwoju.


	
2.    Etyka środowiskowa; uczelnie powinny promować wśród swoich pracowników i studentów, a także w swoim otoczeniu, wzorce zrównoważonego rozwoju, poprzez nauczanie podstawowych zasad etyki proekologicznej.


	
3.    Edukacja nauczycieli akademickich; uczelnie powinny zapewniać wykształcenie i kontakty z praktyką swoich pracowników, tak aby mogli oni działać w sposób promujący dla tematyki ochrony środowiska.


	
4.    Programy w zakresie edukacji proekologicznej powinny być wprowadzane do planu studiów, niezależnie od przedmiotu studiów.


	
5.    Interdyscyplinarność; uczelnie powinny promować działania interdyscyplinarne zarówno w dziedzinie edukacji, jak i badań naukowych, jako istotny składnik swojej misji. Wymaga to pokonania barier tworzonych zarówno przez różne dyscypliny, jak i jednostki organizacyjne uczelni.


	
6.    Rozpowszechnianie wiedzy w tej tematyce powinno obejmować zarówno publikacje naukowe, jak i pomoce dydaktyczne, organizowanie publicznych wykładów, organizację kursów w zakresie ochrony środowiska, w tym także i w zakresie oceny zagrożeń ekologicznych (auditing).


	
7.    Współpraca powinna obejmować zarówno ekspertów na wszystkich poziomach — lokalnym, regionalnym, narodowym i międzynarodowym - jak i studentów z różnych uczelni i różnych krajów.


	
8.    Partnerstwo; uczelnie powinny budować trwałe więzi z różnymi sektorami gospodarki i z różnymi instytucjami państwowymi i społecznymi.


	
9.    Nauczanie ustawiczne (continuing education) w zakresie ochrony środowiska powinno być ukierunkowane na różnych odbiorców: przemysł, agencje rządowe, organizacje pozarządowe, publikatory.


	
10.    Transfer technologii; uczelnie powinny promować edukację w zakresie technologii innowacyjnych i ważnych z punktu widzenia ekologii, jak i w zakresie zaawansowanych metod zarządzania (np. World Class Manufacturing czy Total Ouality Management).



W dyskusji zwracano jednak uwagę na niebezpieczeństwo spłycenia poruszanej tematyki poprzez formalne tylko i zdawkowe wprowadzanie terminologii ekologicznej. Przedstawicielka dużego projektu brytyjskiego [7] zwróciła uwagę na wyniki badań, dotyczące nazw przedmiotów nauczanych na uczelniach: doliczono się ponad 400 przedmiotów mających w swej nazwie słowo „ekologiczny", w tym tak absurdalne jak „Ekologiczna Matematyka” czy „Ekologiczna Poezja". W istocie, powszechność tematyki ochrony środowiska wymaga szczególnej staranności w rozpoznaniu potrzeb społeczności, na rzecz której działa uczelnia. Zwraca to ponownie uwagę na potrzebę współdziałania różnych instytucji i organizacji na rzecz edukacji, uwzględniającej lokalne uwarunkowania i przynoszącej wymierne korzyści społeczeństwu. Deklaratywność może przynieść uczelniom chwilowe korzyści; rozpoznana jednak przez środowisko jako jedyna form działania prowadzić może do obniżenia autorytetu uczelni i osłabienia pozycji społecznej.

Prof. zw. dr hab. inż. Marcin Chrzanowski, prorektor PK ds. rozwoju kadry i współpracy z zagranicą

Następujące dokumenty są dostępne w Biurze Współpracy Zagranicznej Politechniki Krakowskiej:

	
[1]    Les Nouvelles Technologies de 1’lnformation et de la Communication (NTIC): quels apports pour l‘enseignement superrieur et la formation continue? (Współczesne technologie informatyczne i komunikacyjne: jaka jest ich rola w szkolnictwie wyższym i studiowaniu zdalnym?), Colloque International organisś par la Chaire de Pedagogie et Didac-tique de l'EPFL, Ecole Polytechnic Federal de Lausanne, Lausanne, Suisse, Juin 24-25, 1998, Programme (Presentation des intenzenants et Resume des conferences)


	
[2]    The promise and Challenge of Information Technology In Higher Education, M.L.Goldschmid, Chaire de Pedagogie et Didactique, int. report # 345 (także w tłumaczeniu na język polski)


	
[3]    Information technology and Futurę of Higher Education, M.L.Goldschmid, Chaire de Pedagogie et Didactique, int. report # 352 (także w tłumaczeniu na język polski)


	
[4]    The role of universities for sustainable development - main issues and options for the futurę, International COPERNICUS Conference, Univer-sity of Utrecht, The Netherlands, 10-11 September, 1998, Programme


	
[5]    The University Charter for Sustainable Development, CRE document, Geneva, August 1997


	
[6]    Integration of sustainable development in the education programmes of the University of Amsterdam, Centrum voor Milieuwetenschappen Amsterdam


	
[7]    Response to opportunities for change; Consultation paper on a revised UK Strategy for sustainable development, Centre for Sustainable Deve-lopment, University of Sunderland



(http://www.sunderland.ac.uk/~esOsmo/sustain.htm), July 1998-10-31

	
[8]    The Higher Education 21 Project, 1997-1999 (http://www.he21.org.uk)



Artykuł powyższy - jak i cały numer „Naszej PK” - jest umieszczony na stronie internetowej Politechniki Krakowskiej (http://www.pk.edu.pl/~naszapol/NR11/index.htm)

i dodatkowo na specjalnej stronie (http://www.pk.edu.pl/....).

Prosimy o nadsyłanie uwag i komentarzy na adres autora: pr@admin.pk.edu.pl

JBra^ylijskie impresje

ciąg dalszy)

Kazimierz Flaga

Późnym wieczorem 29 lipca '98 jesteśmy w Erechim, w północnej części stanu Rio Grandę do Sul. W 1870 r. miasto to, liczące dzisiaj około 90 tys. mieszkańców, zostało rozplanowane przez rząd w celu ściągania tu emigrantów ze wszystkich stron świata. W Erechim mieściła się centrala kolonizacji tego stanu, stąd rozsyłano kolonistów po różnych jego zakątkach, przyznając im działki po 25 ha.

W centralnej części miasta znajduje się plac, z którego wychodzi aż 10 ulic. Twórca planu urbanistycznego miasta Carlos Torres Gonzales wzorował się na Paryżu Hausmanna. Przy placu tym znajduje się „Castelinho" - budynek drewniany wzniesiony w 1915 r. w stylu niemieckim o bogatej, koronkowej dekoracji. Tu mieściła się siedziba urzędu przeprowadzającego kolonizację. Dziś, po restauracji, budynek wygląda okazale i ma pomieścić Biuro Turystyczne wraz z Muzeum Kolonizacji.

W samym Erechim osiedlali się głównie Niemcy, Włosi, Polacy, Francuzi i Żydzi. Otrzymywali tu działki o powierzchni 1250 m2, wiele z domów budowanych w latach 20-tych i 30-tych naszego stulecia zachowało się do dziś, w tym dom deskowy z lambrekinami z 1918-1919 r., w którym mieściła się pierwsza szkoła w Erechim prowadzona przez prof. Carlo-sa Mantovani (Włocha), a także dom Sikorskiego z ok. 1930 r., w którym mieścił się pierwszy polski sklep.

Dziś w Erechim żyje około 30% Brazylijczyków polskiego pochodzenia. Prefektem miasta jest L. F. Schmidt, pochodzenia niemieckiego. Przyjmuje nas gościnnie, w sposób wzruszający. Cechą wieloetnicznej społeczności Erechim jest harmonia, wyrażająca się dobrą współpracą na codzień, a także obecnie budową Parku Emigrantów z pomnikiem emigranta pośrodku oraz wokół domów 5 nacji (niemieckiej, polskiej, włoskiej, żydowskiej i tutejszej - gauchos). Dom Polski projektuje Suzanne Szymański-Bonetti, dobrze mówiąca po polsku i reagująca autentycznym wzruszeniem na wszelkie polonica. Małą architekturę Domu Polskiego tworzyć będą m.in. kiosk - w kształcie wozu oraz kwietniki - w kształcie butów z cholewkami (dawniej przedmiot wstydu, dziś -dumy z dawnej tradycji). Wiele można się tu nauczyć obserwując tę wieloetniczną społeczność i efekty jej pracy.

Z niespożytą Panią Konsul Honorowy RP w Erechim Wandą Groch odwiedzamy skupiska polskie w okolicy. Na początku Aurea - Capital Polonesa dos Brasileiros; tytuł oficjalny nadany przez Instytut Narodowy Jakości i Patentów w Rio de Janeiro. Mieszka tu 95% ludności pochodzenia polskiego, prefektem miasta jest Floriano Serafini, pochodzenia włoskiego. Skupisko polonijne bardzo prężne, w szkole podstawowej prowadzona jest nauka języka polskiego. Pierwsi osadnicy polscy przybyli tu w 1909 r. ze Złotoryi, w poszukiwaniu złota w Rio Marsylino; nazwa Aurea pochodzi od słowa ouro - złoto.

Dumą miasta jest piękny kościół neogotycki p.w. Matki Boskiej Częstochowskiej. Parafię prowadzą księża Chrystusowcy, działa tu również żeńskie zgromadzenie zakonne. Jedna z sióstr, Pani Popławska, uczy języka polskiego w szkole. Pochodzi z jednej z najstarszych tu rodzin. Odwiedzamy dom jej matki, Pani Józefy Samojeden Popławski,
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Fot. P. Rygiel
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Fot. A. Zachariasz




Erechim - „Castelinho”

Aurea. Kościół parafialny p.w. M. B. Częstochowskiej

liczącej 95 lat, która przyjechała z Polski, gdy miała lat 8. Jest niezmiernie wzruszona, płacze. W domu, drewnianym, istne muzeum polskości. Obrazy, zdjęcia, kilimy, hafty, wyszywan-ki, wycinanki. Na kilimie przywiezionym z Polski godło z orłem białym. Pod obrazem z postacią Królowej Jadwigi napis: Ukochanym Polakom na dalekim świecie niech Ojczyzna i wiara ojców przypomina świętą i bohaterską postać Naszej Królowej Jadwigi; Poznań 22 grudnia 1935, Kardynał August Hlond, Prymas Polski.

Przemieszczamy się na odludzie nad rzeczkę Ligeiro (tzn. rzekę, która szybko płynie). Znajduje się tu zagroda Pana Czesława Samojeden syna Stanisława, jedna z najstarszych w okolicy. Okolica górzysta, stoki uprawiane lub zalesione. Tu osiedli pierwsi właściciele - rodzina Gródków, tu z okolic Lublina i Kielc przybyła rodzina Państwa Samojeden. W zagrodzie dom drewniany z werandą, najstarsza zachowana w okolicy stodoła o konstrukcji sumikowo-łątkowej; do jej budowy nie użyto w ogóle gwoździ.

Następnego dnia, 31 lipca '98 jedziemy do Barao de Co-tegipe (dawniej Floresta). Tu tylko 50% mieszkańców jest pochodzenia polskiego, prefekt L.C. Tomazelli narodowości włoskiej. Sytuacja diametralnie różna od tej w Aurea. Po polsku mówią tylko najstarsi mieszkańcy miejscowości (Brzezińscy, Knapikowie, Trzcińscy), w szkole podstawowej nie zorganizowano po wojnie nauki języka polskiego, wyznanio-wo społeczność jest podzielona. Dawniej była tu ostoja Kościoła polsko-katolickiego nastawionego niechętnie do Kościoła rzymsko-katolickiego. Świadczy o tym wypowiedź jednego z najstarszych mieszkańców, byłego prezesa Polskiego Towarzystwa Rolniczego. Po wyborze Papieża Jana Pawła II doszło do zmiany postaw. Ludzie wierzący chcieli być przy swoim, polskim Papieżu. Odebrali kościół polsko-katolikom i zamienili na rzymsko-katolicki. Mają pretensje do odwiedzającego ich księdza ze zgromadzenia Chrystusowców, że odwiedza ich za rzadko i szybko ich opuszcza; a oni chcą rozmawiać, dyskutować, utwierdzać się w wierze.

Stąd jedziemy na kolejne odludzie. W pięknej wyżynnej scenerii odwiedzamy zagrodę Suboczów - dwóch sióstr Polek (z domu Podolak), które przyjechały z Polski 51 lat temu i poślubiły dwóch braci Litwinów o nazwisku Subocz. Towarzyszy nam Pani Konsul, Pan Prefekt Barao de Cotegipe z żoną oraz dziennikarze i telewizja stanowa. Zagroda w bardzo dobrym stanie, dom drewniany odeskowany, obiekty gospodarcze, staw hodowlany. Wnętrze domu rewelacyjne; istne muzeum polsko-litewskie, czyściutko. Dużo zdjęć archiwalnych, m.in. zdjęcie wykonane w Amsterdamie grupy Polaków, którzy udawali się 26 lutego 1930 r. okrętem Orania do Brazylii. W tej grupie znajdował się m.in. ojciec Pani Konsul Wandy Groch.

Schodzimy do podziemi budynku. Tu zaskoczenie. Dom musi być samowystarczalny, na poziomych drągach wiszą połcie zasuszonego mięsa, kiełbasy, boczku, słoniny. W kadziach smalec i cukier z trzciny, w beczkach dobre, czerwone wino. Takie obrazy w Polsce należą już do rzadkości.

Z profesorem Bóhmem oraz prefektem z żoną udajemy się polnymi, gruntowymi drogami do rozrzuconych w górzystym interiorze zagród polskich kolonistów. Duże odległości i trudne warunki terenowe oraz oddalenie od większych ośrodków cywilizacyjnych sprawiają, że zagrody te nierzadko znajdują się w takim stanie i prowadzą taką gospodarkę naturalną jak przed 60-ciu czy 70-ciu laty. Odwiedzamy jedną z takich zagród, zbudowaną ok. 1930 r. Mamy wrażenie, że niewiele się tu od tego czasu zmieniło. Babcia, rodzice i dwoje dzieci w wieku 15 i 20 lat. Wszyscy dobrze mówią po polsku, język ten w domu jest pielęgnowany i przechodzi z ojca na syna. Na „okrągło” słuchają z taśm polskich pieśni i piosenek. Gospodarka w zagrodzie naturalna, duże zapasy żywności. Specjalnie na nasz przyjazd „odlano” z cukru z trzciny tzw. „słodycz”. Coś twardego i bardzo słodkiego. 15-letnia dziewczyna, bardzo zainteresowana naszą obecnością, wydaje się być „więźniem” w tym domu. Chciałaby gdzieś ulecieć, odmienić swoje życie. Jej brat, 20-letni przystojny i urodziwy chłopak, jest smutny. Choruje na reumatyzm, popadł w alkohol. Żal się nam ich zrobiło. Są tu przywiązani do ziemi, jak ich ojcowie, nie wiedzą jak odmienić swoje życie, lub też nie mogą tego zrobić. Opłacalność uprawy ziemi w Brazylii spada, rolnicy indywidualni ledwie wiążą „koniec z końcem".
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Biedna rodzina z końca doliny                     Fot. A. Bóhm
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Barao de Cotegipe. Zagroda Suboczów            Fot. P. Rygiel




Wracamy do Erechim. Zapoznajemy się z projektem urządzenia w środku miasta parku im. Longina Malinowskiego, gdzie pozostawiono na ten cel rezerwę zieleni o powierzchni 25 ha. Składamy wizytę rektorom dwóch uczelni stanowych, omawiamy możliwości współpracy, zwłaszcza w zakresie kształcenia młodzieży brazylijskiej pochodzenia polskiego; tam i u nas, w Krakowie. Wieczorem kolacja i pożegnanie w JUPEM - Juventude Polonesa de Erechim, gdzie słuchamy występu chóru „Stare wiarusy”. Niejednemu z uczestników łza kręciła się w oku.

Przed nami kolejna noc - w autobusie. Autobusy są podstawowymi środkami lokomocji na większe odległości w tej części Brazylii. Są one wręcz komfortowe, można w nich nocą spokojnie i wygodnie spać. Tym razem udajemy się do odległego o 600 km Foz de Iguaęu; miejscowości położonej już w stanie Parana, znanej ze wspaniałych wodospadów na rzece Iguaęu oraz z największej elektrowni wodnej na świecie ITAIPU, na rzece Parana.


WAŻNE WYDARZENIA W PK

16 października - 3 grudnia

ENERGODOM’98

W dniach od 14 do 17 października br., przy wspaniałej jesiennej pogodzie, odbyła się w Krakowie - Mogilanach IV Ogólnopolska Konferencja Naukowo-Techniczna nt. „Problemy projektowania, realizacji i eksploatacji budynków o niskim zapotrzebowaniu na energię ENERGODM’98".

Wzięło w niej udział ponad 80 pracowników naukowych wyższych uczelni i instytutów badawczych polskich i krajów sąsiednich. Organizatorem konferencji był Zakład Budownictwa Ogólnego i Przemysłowego IMiKB Politechniki Krakowskiej, przy współudziale Komisji Budownictwa Krakowskiego Oddziału PAN oraz Instytutu Techniki Budowlanej. Konferencja odbyła się pod patronatem Sekcji Materiałów Budowlanych oraz Sekcji Fizyki Budowli Komitetu Inżynierii Lądowej i Wodnej PAN. Środki finansowe niezbędne do przygotowania i przeprowadzenia konferencji pochodziły z opłat wniesionych przez uczestników oraz od firm sponsorujących.
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Intencją organizatorów cyklicznej już konferencji jest promowanie energooszczędnych rozwiązań i poczynań w budownictwie oraz wspieranie rozwoju w naszym kraju środowiska technicznego zainteresowanego tą tematyką. Konferencja stwarza okazję do wymiany poglądów i doświadczeń z tej dziedziny nie tylko dla uczestników z Polski, ale i zza granicy. Tradycyjnie już bowiem liczna grupa referatów zgłoszonych na konferencję pochodziła z zaprzyjaźnionych uczelni ze Słowacji, Czech, Litwy, Rumunii i Niemiec.

Komitet Naukowy Konferencji pod przewodnictwem prof. Edwarda Szymańskiego z Politechniki Warszawskiej zakwalifikował do druku w materiałach konferencyjnych i wygłoszenia łącznie 52 referaty i 7 nie wygłaszanych komunikatów. Były one zgrupowane w kilku większych grupach tematycznych:

- podstawy teoretyczne i obliczeniowe,

- problemy projektowe,

- zapotrzebowanie w ciepło i wodę, wentylacja,

- problemy termorenowacji budynków, audyting energetyczny,

	
	
- budynki a środowisko - ekologiczne aspekty budownictwa egergooszczędnego.





Uroczyste otwarcie konferencji odbyło się w Sali Senackiej PK. Oprócz uczestników wzięli w nim udział m.in. rektor i prorektor PK, prodziekan Wydziału Inżynierii Lądowej. Referat wprowadzający na temat aktualnych światowych kierunków rozwoju budownictwa energooszczędnego wygłosiła drinż. Dorota Chwieduk z Instytutu Podstawowych Problemów Techniki PAN w Warszawie. Dalsze obrady toczyły się w ośrodku konferencyjnym PAN w dworze w Mogilanach. Na obfity program konferencji składały się, oprócz 10 sesji tematycznych i plenarnych i towarzyszących im intensywnych dyskusji, prezentacje oraz wystawy firm sponsorujących: AUSTROTHERM, FAKRO i YTONG. Zabrakło natomiast czasu nma wspólne zwiedzanie Krakowa, ale rekompensowały to spacery w zabytkowym przepięknym parku, skąd rozległy widok na Beskidy i Tatry pozwalał na zregenerowanie sił po intensywnych obradach.
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Podczas rozmów kuluarowych uczestnicy konferencji pozytywnie ocenili jej przebieg i poziom, na co nietypowy wpływ miał„genius loci" dworu.


Planowana następna konferencja będzie piątą, jubileuszową, wpisując się przez swój termin - rok 2000 w XXI wiek.

Antoni Stachowicz

Fót, P. Bukowski

19-20.10.-w Politechnice Poznańskiej odbyło się Kolegium Prorektorów Wyższych Szkół Technicznych, którego celem było ustalenie, jednolitych dla całej Polski, zasad funkcjonowania systemu punktowego. Wprowadzenie systemu punktów kredytowych wymaga prac wstępnych polegających na przygotowaniu pakietów informacyjnych o uczelni i wydziałach oraz zasad przydzielania kredytów.

	
21.10. — w Wiśle odbyła się I Sesja Problemowa Konferencji Naukowo-Technicznej „Powódź '97 - Drogi, Koleje, Mosty”.


	
22.10.    —u rektora PK prof. K. Flagi gościł Konsul Generalny Niemiec dr L. Hoelscher. Celem wizyty było przekazanie prof. M. Dylągowi daru Fundacji im. A. Humboldta w postaci analizatora wielkości cząstek, do pomiaru składu frakcyjnego pyłów. Podczas spotkania JM Rektor wręczył Honorową Odznakę PK prof. K. Greffenowi z Uniwersytetu Technicznego w Berlinie (Profesor od 5. lat jest wykładowcą na międzynarodowym studium podyplomowym PK „Ochrona środowiska w obszarach zurbanizowanych").


	
22-    24.10. - w Żlinie (Czeska Republika) odbyło się sympozjum „Architektura lat 1890 - 1998 krajów Środkowo-Europejskich”, na którym dr hab. inż. arch. Andrzej Wyżykowski z Instytutu Projektowania Urbanistycznego wygłosił referat pt. „Współczesna architektura Polski i jej tendencje rozwoju”. A.W.



22-25.10.— PK uczestniczyła w Targach Książki w Krakowie; zaprezentowano wydawnictwa uczelniane.

	
23.10. -w SCK PK „Kwadrat” odbył się tradycyjny wieczór zapoznawczy 1 -go roku studentów PK tzw. „Bal Beana”.



WĘGIERSKO-POLSKIE SEMINARIUM

W dniach 23 i 24 października br. odbyło się w Janowicach seminarium naukowe poświęcone aktualnym problemom maszyn elektrycznych. Spotkanie zorganizowała Katedra Maszyn Elektrycznych Politechniki Krakowskiej w ramach dwustronnej, wieloletniej umowy o współpracy naukowej pomiędzy Politechniką Krakowską a Uniwersytetem Technicznym w Budapeszcie. Szukając najbardziej efektywnych form tej współpracy grupy robocze z Wydziału Elektrycznego z Budapesztu i Wydziału Inżynierii Elektrycznej i Komputerowej PK postanowiły odbywać coroczne seminaria, organizowane przemiennie na Węgrzech i w Polsce. Seminarium w Janowicach je rozpoczęło. Uczestniczyło w nim 7 pracowników i doktorantów Katedry Maszyn i Napędów Elektrycznych Wydziału Elektrycznego UT w Budapeszcie z prof. dr S. Halaszem oraz dr I. Vajdą na czele. Ze strony Politechniki Krakowskiej udział wzięło 10 pracowników i doktorantów Katedry Maszyn Elektrycznych oraz Pracowni Automatyki Napędu i Energoelektroniki, jednostek Instytutu Elektromechanicznych Przemian Energii. W czasie seminarium przedstawiono 13 referatów prezentujących tematykę prowadzonych prac badawczych w zakresie maszyn i napędów elektrycznych w obu uniwersytetach, a także dyskutowano programy nauczania tych
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Rys. Piotr Drozdowski


Ładne wnętrza ośrodka w Janowicach, spokój tam panujący sprzyjały wytworzeniu bardzo dobrej atmosfery dla merytorycznych i towarzyskich dyskusji. Seminarium pozwoliło nie tylko określić wspólne tematy badawcze lecz także umoż-Uwiło nawiązanie osobistych znajomości, szczególnie pomiędzy doktorantami z obu ośrodków, co dobrze rokuje na przyszłość.

W seminarium uczestniczył gościnie stały współpracownik Katedry Maszyn Elektrycznych PK prof. dr J.B. Danilevicz, członek rzeczywisty Rosyjskiej Akademii Nauk, dyrektor Instytutu Podstawowych Problemów Elektroenergetyki RAN w St. Petersburgu.

Następne spotkanie zaplanowano na rok przyszły w okolicach Budapesztu, być może z udziałem ośrodków ze Słowacji, Słowenii i Rosji.

Prace prezentowane na seminarium zgłoszono do publikacji w Czasopiśmie Technicznym, Seria Elektrotechnika.

_______________Tadeusz Sobczyk

	
26.10.    —w galerii PK przy ul. Kanoniczej odbył się, zorganizowany przez Związek Sybiraków, wernisaż wystawy plastycznej pt. "Tak było ...Sybiracy", upamiętniającej 70 rocznicę powstania Związku.


	
27.10.    —odbyła się konferencja nt. „Możliwości zrównoważonego rozwoju przestrzennego polskich miast w warunkach transformacji”, zorganizowana przez Instytut Architektury Krajobrazu PK. Konferencja stanowiła podsumowanie wstępnego etapu prac projektu badawczego KBN realizowanego przez członków Sekcji Urbanistyki Komitetu Architektury i Urbanistyki PAN, z udziałem zaproszonych ekspertów i urbanistów - praktyków z wybranych miast.


	
28.10. -odbyło się uroczyste posiedzenie Kolegium Rektorów Szkół Wyższych Krakowa, na którym m in. wręczone zostały nagrody Kolegium dla dziennikarzy i publicystów za osiągnięcia w działalności na rzecz szkolnictwa wyższego, nauki i kultury. A


	
29.    10 - po oficjalnym spotkaniu sekretarza stanu Romualda Szeremietiewa z delegacją Ministerstwa Obrony Republiki Czeskiej na czele z wiceministrem Indrichem Tomasem goście odwiedzili pałac królewski w Łobzowie przy ul. Podchorążych 1, gdzie w 1939 r. stacjonował Legion Czechosłowacki, który uczestniczył później w walkach II wojny światowej. Honory gospodarza pełnili rektor PK prof. Kazimierz Flaga i dziekan WA prof. Andrzej Kadłuczka, który oprowadzał gości po obiekcie, przedstawiając historię pałacu. Szczególnie wzruszony był płk Zdenek Śkavdra, lotnik, który w czasie II wojny latał w Dywizjonie 303, a w Krakowie był po raz pierwszy od wojny, (eb)
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Uczestnicy seminarium
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Fot. J. Zych





	
29.10.    — w sali Rady Wydziału Mechanicznego odbyło się seminarium naukowe Zakładu Mechatroniki Samochodowej Instytutu Pojazdów Samochodowych i Silników Spalinowych nt. .Analytical and Physical Simulation of Tracked and Com-bat Military Vehicles" („Symulacja analityczna i fizyczna gąsienicowych pojazdów wojskowych") z udziałem znakomitych gości: dr Joyce lllinger - dyrektora Europejskiego Biura Badawczego Armii Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej, dra Michaela Letherwooda - szefa zespołu badań analitycznych oraz mgr inż. Aleksandra Kureca - szefa zespołu badań fizycznych z TACOM-TARDEC (Warren, Ml, USA).
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Fot. J. Zych




Od lewej: A. Kurec, M. Letherwood, J. lllinger, B. Fijałkowski

W gabinecie dziekana Wydziału Mechanicznego odbyło się spotkanie z gośćmi z udziałem prorektora prof. Ryszarda Kozłowskiego, dziekana WM prof. Jerzego Cyklisa i prodziekana WM prof. Krzysztofa Szuwalskiego, po którym rozpoczęło się seminarium, otwarte przez kierownika Zakładu Mechatroniki Samochodowej prof. Bogdana Fijałkowskiego

Dr J. lllinger w swojej prezentacji przedstawiła cele i zadania Europejskiego Biura Badawczego i możliwości współpracy z polskimi jednostkami naukowymi. Dr M. Letherwood omówił problematykę komputerowych badań symulacyjnych zachowania się pojazdów wojskowych w różnych warunkach operacyjnych, a mgr inż. A. Kurec (absolwent WM PK) w swoim wystąpieniu przedstawił działalność TACOM-TARDEC w zakresie symulacji fizycznej warunków operacyjnych pojazdów wojskowych. W seminarium wzięło udział ok. 60 uczestników, w tym specjaliści reprezentujący zakłady związane z produkcją pojazdów wojskowych oraz studenci Wydziału Mechanicznego.
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Studenci uważnie słuchają ...                         Fot. J. Zych


Serwis fotograficzny z seminarium można oglądać w Internecie pod adresem: www.pk.edu.pl/~m-4/kss.html na podstronie „Seminarium Zakładu Mechatroniki Samochodowej".

________________Zdzisław Juda

	
3.11. -rektor prof. K. Flaga oraz dziekan Wydziału Inżynierii Lądowej doc. K. Furtak podpisali umowę wstępną o utworzeniu od 1.02.1999 r. Zamiejscowego Ośrodka Dydaktycznego WIL PK w Gilowicach k. Pszczyny. W uroczystości wzięli udział przedstawiciele lokalnego samorządu oraz instytucji i firm uczestniczących w organizacji tego przedsięwzięcia.



SEMTRAK’98

W dniach 5—7 listopada br. odbyła się w Zakopanem -Kościelisku VIII Konferencja Naukowa z Zakresu Trakcji Elektrycznej SEMTRAK'98, zorganizowana pod patronatem rektora PK prof. zw. dra hab. inż. Kazimierza Flagi i dyrektora ds. Trakcji i Zaplecza Warsztatowego Dyrekcji Generalnej PKP inż. Roberta Matuszyka.

Stanowi ona kontynuację konferencji zapoczątkowanej w 1977 roku przez ówczesny Instytut Elektrotechniki i Elektroniki Politechniki Krakowskiej pod kierownictwem doc. dra inż. Mariana Pieczarki. W organizowaniu cyklu tych konferencji Instytut współpracował z krakowskim oddziałem Stowarzyszenia Elektryków Polskich, Południową Dyrekcją Okręgową Kolei Państwowych w Krakowie oraz Miejskim Przedsiębiorstwem Komunikacyjnym w Krakowie. Konferencje w ostatnich latach organizowane są przez Zakład Trakcji i Sterowania Ruchem Wydziału Inżynierii Elektrycznej i Komputerowej PK, przy znacznej pomocy Zarządu Trakcji i Wagonów PDOKP oraz Dyrekcji Trakcji i Zaplecza Warsztatowego PKP, a w szczególności dra inż. Jerzego Śmiałkowskiego.
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Fot. A. Przybylski


Uroczyste otwarcie Konferencji oraz obrady plenarne prowadził przewodniczący Komitetu Naukowego prof. dr hab. inż. Adam S. Jagiełło. Władze uczelni i Wydziału reprezentował dziekan Wydziału Inżynierii Elektrycznej i Komputerowej prof. zw. dr hab. inż. Tadeusz Sobczyk. Ze strony Dyrekcji Trakcji i Zaplecza Warsztatowego obecni byli inż. Robert Matuszyk i mgr inż. Andrzej Koper. Dyrekcję Elektroenergetyki Kolejowej reprezentowali mgr inż. Ewa Mikuło i dr inż. Paweł Koroblowski.

W obradach sesji plenarnej po referatach wprowadzających wygłoszonych przez przedstawicieli PKP: mgr inż Andrzeja Kopera i dr inż. Pawła Koroblowskiego przedstawiciele przemysłu zaprezentowali następujące referaty:

	
	
•    „Przekształtnikowe napędy trakcyjne na przykładzie projektu Euroshuttle’’- dr inż. Grzegorz Skarpetowski, przedstawiciel Adtranz Zurich,


	
•    „Lokomotywa elektryczna EU-11 dla PKP" - mgr inż. Stanisław Nowak, przedstawiciel Adtranz Pafawag Wrocław,


	
•    „Nowoczesny tramwaj dla Krakowa" - mgr inż. Krzysztof Naprawski, dyrektor MPK Kraków.





Przedstawiciele Politechnik: Warszawskiej, Gdańskiej, Łódzkiej, Śląskiej, Poznańskiej, Radomskiej, Lubelskiej, Świętokrzyskiej, Krakowskiej i AGH wygłosili 46 referatów wpięciu sekcjach problemowych:

	
	
-    Zasilanie i podstacje trakcji elektrycznej.


	
-    Eksploatacja taboru i urządzeń trakcji elektrycznej.


	
-    Trakcyjne napędy przekształtnikowe.


	
-    Układy sterowania ruchem i systemami trakcji.


	
-    Kompatybilność elektromagnetyczna i oddziaływanie na środowisko trakcji elektrycznej.





W czasie Konferencji odbyły się spotkania inż. R. Matu-szyka i dr inż. J. Śmiałkowskiego z członkami Komitetu Naukowego, poświęcone współpracy ośrodków naukowych z przedsiębiorstwem PKP i możliwościom zatrudnienia naszych absolwentów.

W Konferencji wzięły udział łącznie 146 osoby, wszyscy uczestnicy podkreślali istnienie szczególnej atmosfery życzliwości, sprzyjającej tak obradom, jak i spotkaniom kuluarowym.                      te—

Akceptacja Konferencji SEMTRAK w środowisku trakcyj-ników (naukowców i praktyków) daje podstawę do optymizmu dotyczącego celowości organizowania tego typu spotkań w następnych latach

ROŚLINNOŚĆ MIAST HISTORYCZNYCH (ogrody i parki o strukturalnym znaczeniu dla układów urbanistyczych)

Od 1994 r. Zakład Sztuki Ogrodowej i Terenów Zielonych Instytutu Architektury Krajobrazu w Politechnice Krakowskiej organizuje doroczne konferencje naukowe z cyklu "Dendrologia historyczna", poświęcone najszerzej rozumianej problematyce historycznych zespołów zieleni komponowanej, z uwzględnieniem zagadnień teoretycznych - studialnych i praktycznych, tj. projektowych i realizacyjnych w zakresie rewaloryzacji ogrodowego dziedzictwa kulturowego. Koncepcje merytoryczne kolejnych spotkań i organizacja konferencji pozostają każdorazowo w rękach profesorów Zakładu Sztuki Ogrodowej: Anny Mitkowskiej i Marka Siewniaka.

Poprzednie konferencje (wszystkie o charakterze międzynarodowym) poświęcone były kolejno następującej problematyce: Drzewa w krajobrazie historycznym (Kraków 1994); Sacrum w ogrodach historycznych i ich symbolika (Kalwaria Zebrzydowska 1995); Roślinność ciągów komunikacyjnych - tradycje, współczesność i perspektywy (Kraków 1996); Architektura • drzewo. Konfliktowe relacje pomiędzy drzewami a architekturą (Kalwaria Zebrzydowska 1997). Dotychczasowe konferencje zwieńczone zostały obszernymi tomami (łącznie 5 tomów) publikacji materiałów pokonferencyjnych (red. naukowi: Anna Mitkowska i częściowo Marek Siewniak - 1995 /t.II/, 1996).

Dzięki życzliwości Sanktuarium OO. Bernardynów w Kalwarii Zebrzydowskiej, rektora Wyższego Seminarium Duchownego O. dra Romualda Kośli, OFM i osobiście kustosza Sanktuarium - O. dra Oktawiana Romana Jusiaka, OFM, już po raz trzeci spotkanie naukowe z cyklu "Dendrologii historycznej" odbyło się w auli Wyższego Seminańum Duchownego Bernardyńskiego w Kalwarii Zebrzydowskiej. Trzeba w tym miejscu odnotować, iż ścisła współpraca Zakładu Sztuki Ogrodowej i Intytutu Architektury Krajobrazu (a wcześniej Zakładu Architektury Krajobrazu) z O. Bernardynami datuje się od ok. 1980 r. (studia, ekspertyzy konserwatorskie, projekty architektoniczne, projekty rewaloryzacji, nadzory autorskie), a sam budynek Seminarium zaprojektowany został przez profesorów Wydz. Architektury: Janusza Bogdanowskiego i Aleksandra Bóhma. Na wiosnę br. w Zakładzie Sztuki Ogrodowej przygotowana została dokumentacja naukowa wniosku Rzeczpospolitej Polskiej o wpis krajobrazu kulturowego Kalwarii Zebrzydowskiej na Listę Światowego Dziedzictwa UNESCO (autor: Anna Mitkowska, z zesp.).
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Tegoroczna konferencja, ze względu na całkowity brak środków finansowych, ograniczona została do wymiaru jedynie krajowego. Zorganizowana została tradycyjnie przez Zakład Sztuki Ogrodowej (prof, prof. Anna Mitkowska i Marek Siewniak) przy współpracy Zakładu Krajobrazu Miejskiego (prof. Aleksander Bohm) i Klasztoru OO. Bernardynów w Kalwarii Zebrzydowskiej (O. dr Oktawian Roman Jusiak, OFM). Obradom przewodniczyli kolejno profesorowie Wydz. Architektury PK: Aleksander Bóhm, Marek Siewniak, Kazimierz Kuśnierz, Anna Mitkowska.
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W toku obrad specjaliści z różnych rejonów Polski zaprezentowali łącznie 17 referatów naukowych (oraz 4 głosy dyskusyjne). Merytorycznie wypowiedzi autorskie ukierunkowane zostały na zagadnienia znaczącej - strukturalnej (a często wręcz wiodącej) roli systemów zieleni komponownej dla historycznych układów miejskich, w tym ich kanwy kompozycyjnej i substancji urbanistycznej. Poruszano m.in. zagadnienia kompozycyjne, tradycji kulturowej, współczesnego stanu omawianych przykładów, uwarunkowań i roli ekologicznej zieleni miejskiej, perspektyw i metod współdziałania roślinności z tkanką urbanistyczną, rewaloryzacji istniejącego zasobu ogrodów i parków miejskich. Pomimo tegorocznej nieobecności specjalistów zagranicznych, polskie przykłady (m.in. Kraków, Wrocław, Lądek Zdrój, Łódź, Zamość, Garlica Murowana) skonfrontowane zostały z rozwiązaniami innych krajów europejskich (m.in. Francja, Niemcy, Anglia, Ukraina), a nawet amerykańskich. Także i w tym roku organizatorzy konferencji przewidują druk tomu zawierającego wygłoszone referaty i głosy dyskusyjne.

_______________Anna Mitkowska

Fot. Autorka

	
6.11. - prorektor prof. M. Chrzanowski przyjął profesorów Uniwersytetu w Minho (Portugalia) dr Paoto Gruza i dr Przemysława Maliszkiewicza. Przeprowadzono wstępne rozmowy na temat przyszłej współpracy. > .


	
6.11. -w SOK „KWADRAT” w Czyżynach otwarty został sezon sportowy AZS PK. AZS PK w roku akademickim 1997/98 zanotował znaczne sukcesy (szersza notatka na ten temat zamieszczona zostanie w jednym z najbliższych nume rów „Naszej Politechniki”).





7 - 9.11. —w Zakopanem-Kościelisku odbyło się wyjazdowe posiedzenie ścisłego Kolegium Rektorskiego PK. Tematem posiedzenia były sprawy rozwoju uczelni. Postanowiono, że do lutego ‘99 r. opracowany zostanie dokument pt. „Strategia rozwoju PK", ’który będzie opublikowany i poddany pod dyskusję środowiska akademickiego uczelni.

	
10.11.    —rektor PK prof. K. Flaga prof. A .Bóhm oraz dyrektor administracyjny PK mgr inż. Z. Skawicki spotkali się z dyrektorem Muzeum Lotnictwa K. Radwanem. Spotkanie poświęcone było uzgodnieniom dotyczącym wzajemnego sąsiedztwa Muzeum i terenów SSE. PK zgodziła się na dokonanie niewielkiej korekty terenu SSE na rzecz Muzeum, w wyniku czego oferta Parku Technologicznego zostanie wzbogacona o ekspozycję Muzeum Lotnictwa.



11-15.11. —prorektor prof. R. Kozłowski uczestniczył w kolejnym spotkaniu „Komitetu Zarządzającego" COST 522 w Brukseli, na którym otrzymał propozycję objęcia funkcji koordynatora materiałoznawstwa energetycznego-kotłowego w Polsce.

12-14.11. - prorektor prof. M. Chrzanowski uczestniczył w zebraniu grupy roboczej SEFI nt. kształcenia ustawicznego i spotkaniach roboczych z kierownictwem TU Budapeszt.

	
16.11.    - na dziedzińcu PK przy ul. Warszawskiej odbył się „I Bieg Niepodległościowy o Puchar Rektora PK” (str. 12).


	
16.11.    - w Instytucie Pojazdów Szynowych WM PK odbyło się seminarium nt: „Strategia koncernu w zakresie kształcenia studentów pod kątem zatrudnienia w podległych przedsiębiorstwach na terenie kraju i za granicą”. W seminarium uczestniczyło kierownictwo koncernu „ALSTOM", a z ramienia kierownictwa PK prorektor prof. R.Kozłowski.



WIZYTA WE FLORENCJI

W dniach od 16 do 21 listopada br. grupa pracowników i studentów Wydziału Architektury gościła we Florencji.

W tym roku w ramach współpracy z siecią Viva Hotels studenci architektury z Krakowa, Warszawy, Pragi i Budapesztu uczestniczyli w warsztatach konserwatorskich, których program przygotował dziekan Wydziału Architektury w Pradze, prof. Bohumil Fanta.
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Jedna z prac warsztatowych wykonana przez studentów Wydziału Architektury z Krakowa


Zadanie studenckie polegało na opracowaniu inwentaryzacji wybranych elementów wskazanego pałacu renesansowego z XV wieku. Nasi studenci na tle swych zagranicznych kolegów wypadli bardzo dobrze. Druga część tych warsztatów odbędzie się wiosną przyszłego roku w Pradze - wówczas poznamy laureatów.
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Nasi studenci w trakcie referowania wyników warsztatów konserwatorskich

Miłym akcentem naszej wizyty we Florencji było przekazanie prezydentowi Viva Hotels Pado Del Blanco przez prodziekana WA PK dra arch. Jacka Gyurkovicha obszernej wystawy projektów krakowskich studentów, wykonanych dla Florencji (kilkadziesiąt plansz opracowanych w ramach zajęć z konserwacji zabytków w IHAiKZ). Równie sympatyczne

i ciekawe było spotkanie z dziekanem Wydziału Architektury we Florencji, który zapoznał naszą grupę z programem nauczania oraz kierunkami badań naukowo-konserwatorskich tamtejszego ośrodka.
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Fot. autor


Spotkanie końcowe warsztatów we Florencji. Na zdjęciu prezydent Viva Hotels Paolo Del Bianco, ambasador Republiki Czeskiej na Węgrzech, po prawej prof. Bohumil Fanta z Pragi

W ramach programu poznawczego studenci zwiedzili zabytki i, muzea Florencji, Wenecję wraz z otwartym już po remoncie Pałacem Dożów, a następnie Montagnaną z najlepiej zachowanymi w Europie autentycznymi średniowiecznymi umocnieniami obronnymi oraz oczywiście Sienę ze sławnym placem Del Campo.

 ■ -Kazimierz Kuśnierz

TEORIA ARCHITEKTURY W TWÓRCZOŚCI I KSZTAŁCENIU ARCHITEKTÓW

Sesja naukowa z okazji 100 rocznicy urodzin PROFESORA JULIUSZĄŻÓRAWSKIEGO

	
	
17 listopada br. w sali senackiej Politechniki Krakowskiej odbyła się sesja naukowa „Teoria architektury w twórczości i kształceniu architektów", zorganizowana przez Samodzielny Zakład Projektowania Architektury Przemysłowej Wydziału Architektury PK i Sekcję Teorii Architektury Komisji Urbanistyki i Architektury Oddziału PAN w Krakowie, z okazji setnej rocznicy urodzin architekta, teoretyka i nauczyciela - profesora Juliusza Żórawskiego (*1898, +1967).





W skład komitetu honorowego sesji weszli: JM Rektor PK prof. Kazimierz Flaga, dziekan WA prof. Andrzej Kadłuczka, przewodniczący Komitetu Architektury i Urbanistyki PAN i Departamentu Sztuk Plastycznych PA U prof. Witold Cęckiewicz, przewodniczący Komisji Urbanistyki i Architektury Oddziału Krakowskiego PAN prof. Janusz Bogdanowski oraz przewodniczący Międzynarodowego Centrum Kultury w Krakowie prof. Jacek Purchla.

W sesji wzięło udział ponad 60 uczestników reprezentujących, poza Politechniką Krakowską również akademie sztuk pięknych w Krakowie i Wrocławiu, Uniwersytet Adama Mickiewicza w Poznaniu, oraz politechniki: Białostocką Gdańską Szczecińską Warszawską i Wrocławską. Byli wśród nich dawni współpracownicy i asystenci Juliusza Żórawskiego, Jego wychowankowie, dyplomanci, doktoranci, architekci opierający swój warsztat projektowy o Jego wskazania i rozwijający Jego myśl teoretyczną. Obecni byli też studenci Wydziału Architektury.

Otwarcia sesji dokonał prof. J. Tadeusz Gawłowski. Podkreślił dokonania Juliusza Żórawskiego jako inspiratora naukowego ujęcia relacji między twórczością projektową i refleksją teoretyczną scharakteryzował ten profil myślenia i działania, rozwijany dalej przez Jego następców. Referat biograficzny i własne wspomnienie o Ojcu przedstawił też syn Profesora, Kazimierz Żórawski.

Obrady odbywały się w czterech częściach, poświęconych zagadnieniom związanym z działalnością teoretyczną i projektową Juliusza Żórawskiego, dzisiejszym rozwinięciom Jego teorii oraz zagadnieniom kształcenia architektów w tych dziedzinach. Obradom i dyskusjom przewodniczyli profesorowie PK: Krzysztof Lenartowicz i Maciej Złowodzki oraz dr Wojciech Kosiński.

Pierwszy blok tematyczny dotyczył teoretycznej pracy Juliusza Żórawskiego, a zwłaszcza jego podstawowego dzieła O budowie formy architektonicznej (Kraków 1962, 1973). Nakreślono jej miejsce wśród innych ujęć teoretycznych architektury (M. Złowodzki), podstawy, jakie znalazła w psychologii postaci i wpływ na późniejsze prace z zakresu psychologii architektury (K. Lenartowicz). Przedstawiono też niepublikowany dotąd tekst Juliusza Żórawskiego (K. Januszkiewicz) i refleksje na temat innego, publikowanego (Architektura zaangażowana - część większej całości, Kraków 1967) (W. Kosiński) oraz rozwinięcie Jego myśli w uwagach nt. struktury percepcji wizualnej (T. Hollanek-Cieńska).
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Dalszą część obrad poświęcono dorobkowi projektowemu i realizacyjnemu, głównie z okresu przedwojennego, gdy Juliusz Żórawski mieszkał i pracował w Warszawie - a więc relacji tego dorobku do ówczesnych awangard europejskich (M. Żychowska) i cech warszawskich jego architektury (K. Kucza-Kuczyński). Podkreślano też niezwykłą , jaką Jego teoria odegrała w działalności projektowej (H. Buszko). Pojęcia i metody analiz zaczerpnięte z tej teorii zastosowano do badań nad współczesną architekturą regionalną (Z. Radziewanowski), nad relacjami architektury z innymi sztukami (B. Stępniewska-Janowska), nad aspektami techniczno-eksploatacyjnymi budynków w odniesieniu do ich formy (A. Basista), wreszcie do najnowszych nurtów refleksji teoretycznej i projektowania (M. Sietnicki).

Kolejna część obrad dotyczyła ujęć teoretycznych inspirowanych podejściem Żórawskiego (W. J. Molicki) i ogólnie miejsca teoni i idei w praktyce projektowej (A-M. Szymski). Przedstawiono efekt badań socjologicznych nad świadomością tej roli wśród dzisiejszych studentów architektury (A. Bańka) oraz wybrane pojęcia, tezy i systemy tez jako szczegółowe podstawy dla wzbogacenia warsztatu projektowego (A. Franta, A. Satkiewicz-Parczewska, P. Ariet).

Ostatni blok stanowiły referaty na temat metod nauczania teorii architektury (E. Kuryłowicz, K. Pokrzywnicka) i wzajemnych relacji warsztatu projektowego studenta, podbudowy teoretycznej tego warsztatu i twórczości plastycznej (M. Mizia).

W dyskusji głos zabrali m. in. prof. Tadeusz Gawłowski, prof. Janusz Bogdanowski, arch. Henryk Buszko, dr Aleksander Franta, prof. PK Maciej Złowodzki, doc. Ewa Kuryłowicz, prof. PK Krzysztof Lenartowicz, prof. Adam M. Szymski, dr Krzysztof Leśnodorski, arch. Andrzej Walkowski, arch. Marek Sietnicki. Dyskutowano o miejscu teorii w ogóle, a teorii Żórawskiego w szczególności na wydziałach architektury politechnik i akademiach sztuk pięknych. Wskazywano na konieczność jej nauczania i rozwijania, na kontynuację i adaptację myśli do dzisiejszych warunków, przy zachowaniu ostrości krytycznego spojrzenia, wreszcie na wszechstronne korzyści, jakich taka nauka i aktywność badawcza dostarcza, na to, że jej podejmowanie jest obowiązkiem wobec studentów i koniecznością dla jakości nauczania.

21 nadesłanych referatów zostało opublikowanych w wydawnictwie "Teoria architektury w twórczości i kształceniu architektów" pod redakcją arch. Marty Joniak (Kraków 1998).

_______________ Piotr Winskowski

WSPÓŁPRACA BIBLIOTEK NAUKOWYCH W ZAKRESIE AUTOMATYZACJI

W dniach 17-19 listopada br. odbyła się zorganizowana przez Bibliotekę Główną Akademii Górniczo-Hutniczej i Bibliotekę Główną Politechniki Krakowskiej oraz Centrum Formatów i Kartotek Haseł Wzorcowych Biblioteki Uniwersyteckiej w Warszawie Międzynarodowa Konferencja pt. „Współpraca bibliotek naukowych w zakresie automatyzacji”. Oficjalnego otwarcia konferencji dokonał w Auli AGH prof. Andrzej Gołaś, prezydent Krakowa, prorektor Akademii Górniczo-Hutniczej. W swoim wystąpieniu podkreślił ogromną rolę książki i informacji w procesie dydaktycznym i naukowym. Następnie głos zabrał prof. Kazimierz Flaga, rektor Politechniki Krakowskiej, który - nawiązując do tytułu konferencji - podkreślił, jak istotny jest element współpracy w tworzeniu zasobów informacyjnych bibliotek naukowych. Podczas inauguracyjnej sesji odczytano list skierowany do uczestników konferencji przez ministra edukacji narodowej prof. Mirosława Handke, przewodniczącego Komitetu Honorowego patronującego konferencji. Poza nim członkami Komitetu Honorowego byli: rektor Akademii Górniczo-Hutniczej prof. Ryszard Tadeusiewicz, rektor Politechniki Krakowskiej prof. Kazimierz Flaga, rektor Uniwersytetu Warszawskiego prof. Włodzimierz Siwiński, prorektor Akademii Górniczo-Hutniczej prof. Andrzej Korbel, prorektor Politechniki Krakowskiej prof. Elżbieta Nachlik.

Opiekę merytoryczną nad organizacją i przebiegiem konferencji sprawowali: mgr Ewa Dobrzyńska-Lankosz (dyrektor BG AGH), mgr Marek M. Górski (zastępca dyrektora BG PK), mgr Maria Burchard (Biblioteka Uniwersytecka w Warszawie).

W konferencji udział wzięło ok. 150 osób, reprezentujących biblioteki wszystkich ośrodków akademickich w Polsce oraz goście zagraniczni z Czech, Niemiec, Węgier, Wielkiej Brytanii i USA. Uczestniczyli również przedstawiciele MEN i KBN. Poza sesją inauguracyjną obrady odbywały się w sali konferencyjnej hotelu „Ibis".

Podczas konferencji wygłoszono 25 referatów w czterech grupach tematycznych. Referaty zostały opublikowane i wydane przez Stowarzyszenie Bibliotekarzy Polskich.

_______________Marek M. Górski

	
	
	
17.11. -rektor prof. K. Flaga spotkał się z prof. A. Bóhmem, dr Zb. Myczkowskim oraz prorektor prof. E. Nachlik. Celem spotkania było ustalenie strategii PK w zakresie ochrony środowiska, związanej z przewidywaną organizacją Zimowych Igrzysk Olimpijskich w Zakopanem w 2006 r.







	
	
19.11.    —prorektor prof. R. Kozłowski spotkał się z przedstawicielami Uniwersytetów Luton (Wielka Brytania) i Ghert (Belgia), którzy uczestniczyli w seminarium nt.: „On Curricula Modularization and Introduction of ECTS Credits", zorganizowanym przez dziekana WIEiK prof. T. Sobczyka oraz dr Zb. Mrożka - pełnomocnika rektora ds. programu TEMPUS.


	
19.11.    —w Nowej Zelandii odbyła się konferencja naukowa „Albert Einstein”, „Jose Vasconcelos” zorganizowana przez The World Curtural Council i Wictoria University of Wellington". PK reprezentował prorektor prof. R. Kozłowski.





I FORUM DYDAKTYCZNE

20 listopada br. odbyła się w naszej uczelni, pod patronatem rektora prof. Kazimierza Flagi i dziekana Wydziału Architektury prof. Andrzeja Kadłuczki, konferencja naukowa pt. „I Forum dydaktyczne architektury krajobrazu ', zorganizowana przez Instytut Architektury Krajobrazu. Celem konferencji była prezentacja programów stosowanych w uczelniach polskich w nauce przedmiotów związanych z architekturą krajobrazu. W spotkaniu uczestniczyli przedstawiciele Szkoły Głównej Gospodarstwa Wiejskiego, Politechniki Warszawskiej i Ośrodka Ochrony Zabytkowego Krajobrazu z Warszawy. Politechniki Wrocławskiej i Akademii Rolniczej z Wrocławia, Uniwersytetu Łódzkiego i Politechniki Łódzkiej, Gdańskiej, Śląskiej, Akademii Rolniczo-Technicznej z Olsztyna oraz Akademii Rolniczej z Krakowa, Uniwersytetu Jagiellońskiego i Politechniki Krakowskiej.
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Gościem konferencji była przedstawicielka Rady Głównej Szkolnictwa Wyższego, dr Maria Baster-Grzęślewicz, która przedstawiła stan prac związanych z ustanowieniem statusu kierunku dla architektury krajobrazu. W rezultacie spotkania postanowiono ustosunkować się do zaproponowanego przez Radę Główną minimum programowego, zgłaszając z poszczególnych ośrodków pisemne uwagi, które zostaną opracowane i po uzgodnieniu przekazane do Rady Głównej przez Instytut Architektury Krajobrazu PK. Jednocześnie, akceptując

zainicjowaną w Krakowie formę spotkań, przedstawiciele SGGW zobowiązali się do organizacji II Forum za rok w Warszawie. Natomiast wszyscy uczestnicy konferencji zostali zaproszeni do Krakowa na międzynarodową konferencję w czerwcu 1999 r., organizowaną przez Instytut Architektury Krajobrazu pod wspólnym, patronatem ministra ochrony środowiska i ministra edukacji.

Materiały konferencyjne z I Forum zostaną opublikowane przez Ośrodek Ochrony Zabytkowego Krajobrazu w Warszawie.

____________ Aleksander Bohm

MIĘDZYNARODOWE SYMPOZJUM KONSERWA TORSKIE

W dniach 22 - 24 listopada br. odbyło się w Krakowie Międzynarodowe Sympozjum Konserwatorskie „Teoria i praktyka w ochronie zabytków architektury, zespołów i miejsc historycznych’’. Zostało ono pomyślane jako jeden z elementów Konferencji „Karta Krakowska 2000", mającej na celu wypracowanie opinii co do aktualności ustaleń zawartych w podstawowym dla środowiska konserwatorskiego dokumencie, jakim była stworzona w roku 1964 Karta Wenecka. Sympozjum zorganizowały Instytut Historii Architektury i Konserwacji Zabytków PK oraz Stowarzyszenie Konserwatorów Zabytków pod patronatem Biura Festiwalu Kraków 2000, a miejscem obrad było Centrum Sztuki i Techniki Japońskiej MANGGHA Konferencja zgromadziła szerokie grono wybitnych specjalistów z kraju i z zagranicy. Autorami referatów programowych byli profesorowie: Giuseppe Cristinelli z Uniwersytetu w Wenecji, Andre de Naeyer z Uniwersytetu Gent, Mario Docci z Uniwersytetu J.a Sapienza” w Rzymie, Edmund Małachowicz z Politechniki Wrocławskiej oraz Wiktor Zin i Andrzej Kadłuczka z Politechniki Krakowskiej. Oprócz nich zgłoszono na sympozjum blisko 40 referatów, a wśród uczestników spotkać można było zarówno teoretyków konserwacji zabytków, architektów - projektantów, jak i osoby związane z administrowaniem procesem ochrony. Konferencji przewodniczył dyrektor IHAiKZ prof. Kazimierz Kuśnierz.
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Sama konferencja poprzedzona była spotkaniem „okrągłego stołu", gdzie debata koncentrowała się na problemach roli czynnika kreacji w projektowaniu konserwatorskim. Do udziału w debacie, oprócz wyżej wspomnianych osób, zostali także zaproszeni m.in.: prof. Emma Mandell z Florencji, prof. Pavel Gregor z Bratysławy, Tatiana Kirowa z Sardynii, Mihaly Zador z Budapesztu, prezes Stowarzyszenia Konserwatorów Zabytków Maria Sarnik-Konieczna oraz przedstawiciele krakowskiego środowiska konserwatorskiego z wojewódzkim konserwatorem zabytków Andrzejem Gaczołem. Obradom przewodniczył przewodniczący Rady Programowej Konferencji Kraków 2000 prof. Andrzej Kadłuczka.

Sympozjum cieszyło się dużym zainteresowaniem, a obrady toczyły się przy wypełnionej sali. W przyszłym roku odbędzie się kolejne tego typu spotkanie.

________________Jacek Czubiński

	
	
23.11. -w sali senackiej Politechniki Krakowskiej odbyła się uroczystość z udziałem JM Rektora prof. dr K. Flagi, przedstawicieli społeczności akademickiej i studentów Instytutu Aparatury Przemysłowej i Energetyki Wydziału Mechanicznego oraz zaproszonych gości.





W pierwszej części Prof.Dr.h.c.mult.Dr.-Ing Heinz Brauer z Uniwersytetu Technicznego w Berlinie, doktor honoris causa Politechniki Krakowskiej, otrzymał odznaczenie - Złotą Odznakę Ministra Ochrony Środowiska, Zasobów Naturalnych i Leśnictwa "Za zasługi dla ochrony środowiska i gospodarki wodnej". Wręczył ją dyrektor Departamentu Ochrony Środowiska w Ministerstwie OŚZNiL, dr inż. Stanisław Garlicki. Podkreślił on szczególne zasługi prof. H.Brauera w inicjowaniu wielu działań, które zaowocowały między innymi monitoringiem zanieczyszczeń powietrza atmosferycznego w Krakowie czy stałym, cyklicznie odbywającym się Międzywydziałowym Studium Podyplomowym "Ochrona środowiska w ob.-szarach zurbanizowanych", w ramach którego do dziś szkoli się wyspecjalizowane kadry.

Profesor Brauer podziękował za to zaszczytne wyróżnienie i omówił pokrótce współpracę z Politechniką Krakowską w dziedzinie ochrony środowiska, trwającą już blisko 26 lat.

W drugiej części uroczystości małżonka prof. H. Brauera, pani Brunhilda Brauer wręczyła najlepszym studentom specjalności "Aparatura i instalacje przemysłowe" ufundowane przez siebie nagrody. Są one przyznawane przez nią corocznie już od sześciu lat.

W okolicznościowym wystąpieniu zwróciła ona uwagę na rolę bezpośrednich, osobistych kontaktów między polskimi i niemieckimi naukowcami i studentami w rozwiązywaniu problemów naukowych, szczególnie w kontekście zbliżającego się rozszerzenia Unii Europejskiej.

W tym roku laureatami "Nagrody Brunhildy Brauer" zostali studenci: Zygmunt Dudek - IV rok Wydziału Mechanicznego, Andrzej Tarnawski - V rok Wydziału Mechanicznego. M.Z.

	
	
23.11.    - na sali senackiej PK odbyło się, zorganizowane przez RU ZNP, spotkanie z byłymi pracownikami PK oraz doroczna Konferencja Delegatów ZNP. W spotkaniach uczestniczył rektor prof. K. Flaga.


	
24.11. -rektor prof. K. Flaga gościł prof. T. Wiltowskiego z Southern Illinois University Carbondale, absolwenta WliTCh PK. Spotkanie poświęcone było omówieniu możliwości współpracy między obiema uczelniami.


	
24.11.    —rektor prof. K. Flagi spotkał się z przedstawicielami Banku Światowego: R. Benmessaoud, J. Cowan, J. Deringer oraz przedstawicielami krakowskiego MPEC-u: prezesem L. Ciurlik i wiceprezesem A. Świerz. Spotkanie poświęcone było sfinansowaniu przez Bank Światowy, w ramach funduszu ESCO, remontu sieci i instalacji grzewczych oraz docieplenia obiektów kampusu w Czyżynach.





24 -26.11.-Politechnika Krakowska uczestniczyła w Targach Edukacyjnych ’99, które odbyły się w Częstochowie.

	
	
25.11.    —rektorowi prof. K. Fladze złożył wizytę Konsul Honorowy Brazylii w Krakowie Wł. Zimny. Celem wizyty było omówienie dalszych propozycji działalności naukowej PK w za-resie badania dziedzictwa kulturowego i architektonicznego Polonii brazylijskiej oraz ewentualnej pomocy Konsulatu Honorowego w tej działalności.


	
25.11.    —rektor prof. K. Flaga oraz prorektor prof. M. Chrzanowski wzięli udział w spotkaniu uczestników Symposium „NetWork for Environmental Assessment and Remediation of Aquatic Ecosystem (NEAR), które odbywało się na WIŚ. Współorganizatorami sympozjum byli: Instytut Zaopatrzenia w Wodę i Ochrony Środowiska WIŚ PK oraz Swiss National Science Foundation. Współpraca między obiema instytucjami trwa już kilka lat i zaowocowała dotacją na unikatową aparaturę naukowej dla WIŚ.


	
25.11. -w PWST odbyło się Kolegium Rektorów Szkół Wyższych Krakowa. W posiedzeniu uczestniczyli rektor prof. K. Flaga i prorektor prof. M.Chrzanowski. Omawiano m.in. sprawę dalszego funkcjonowania ACK „Cyfronet” oraz powołanie Zespołu Sterującego przy Krakowskim Zespole Bibliotecznym. Kolegium objęło patronat nad Akademickimi Dniami Chrześcijańskimi, które odbędą się w dniach 9-13.05.1999 r.


	
27.11.    —rektorowi PK prof. K. Fladze i dziekanowi WA PK prof. A. Kadłuczce złożyli wizytę ks. St. Koller - kapelan odbudowy Kościoła Zesłańców Polskich w Tobolsku na Syberii oraz H. Miedziński - przewodniczący Społecznego Komitetu Odbudowy tego Kościoła. Omawiano sprawy dalszej pomocy PK przy realizacji projektu odbudowy. WA podjął się bezpłatnego wykonania projektu wnętrza.
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27.    11.- odbyła się uroczysta promocja doktorów i doktorów habilitowanych. Promowanych zostało trzech doktorów habilitowanych i 33 doktorów nauk technicznych.


	
28.11.    —w AGH odbyło się spotkanie poświęcone podsumowaniu działalności Polsko-Francuskiej Podyplomowej Szkoły Zarządzania, w Rektoracie Akademii Górniczo-Hutniczej. W spotkaniu, obok przedstawicieli stron porozumienia (AGH, PK, UJ, AE), uczestniczyli: prezydent Miasta Krakowa oraz przedstawiciele Urzędu Wojewódzkiego. PK reprezentował prorektor prof. R. Kozłowski.


	
30.11.    —rektor prof. K. Flaga uczestniczył w spotkaniu Rektorów Uczelni Państwowych, zorganizowanym przez MEN w Warszawie, na którym poruszane były następujące tematy: budżet MEN na 1999 r., stan prac nad ustawą „Prawo o szkolnictwie wyższym”, realizacja ustawy o kredytach i pożyczkach studenckich.


	
3    grudnia, w czwartkowe popołudnie, w siedzibie Instytutu Histońi Architektury i Konserwacji Zabytków odbyło się seminarium robocze, podsumowujące sezon konserwatorsko-ba-dawczy w Kamieńcu Podolskim („NP" nr 4(10)/98, s. 15-16).





W spotkaniu uczestniczyli rektorzy: WSP w Krakowie prof. Feliks Ki ryk i PK prof. Kazimierz Flaga, Instytut reprezentowali prof., prof. Andrzej Kadłuczka i Kazimierz Kuśnierz; w spotkaniu brali udział pracownicy WSP i PK oraz liczna grupa studentów, odbywających praktyki wakacyjne na Ukrainie.

W sali udekorowanej świetnymi fotogramami z Kamieńca Podolskiego wysłuchaliśmy sześć referatów, będących sprawozdaniami z toczących się badań. W części podsumowującej rektorzy oraz dziekan określili program współpracy wydawniczej oraz badawczej na rok 1999. Planujemy w przyszłym roku wydać wspólną książkę o dziejach Podola i Kamieńca Podolskiego; będziemy nadal prowadzić inwentaryzacje i badania architektoniczne. Zamierzamy również (w nieodległej przyszłości) skompletować materiały do obszernej monografii historycznej tego pięknego miasta.

Kazimierz Kuśnierz

Ponadto:

	
	
•    Dr inż. Adam Polak z WM otrzymał stopień naukowy doktora habilitowanego.


	
•    Ministerstwo Edukacji Narodowej przyznało stypendia ministra dwójce naszych studentów. Otrzymali je: Izabela Czekaj z V roku WiiTCh i Wojciech Buchta z IV roku WA. Stypendia przyznawane są na okres 10 miesięcy (od 1 października), w wysokości 550 zł miesięcznie. Wręczenie dyplomów przyznających stypendia odbyło się 4 grudnia, podczas posiedzenia senatu PK.





(eb)

	
	
•    Zorganizowane zostało spotkanie konsultacyjne z władzami Akademii Górniczo-Hutniczej, poświęcone problemowi określenia charakteru prac badawczych wykonywanych przez instytuty AGH i PK w kontekście kwalifikacji do usług korzystających ze zwolnienia od podatku VAT. Uzgodniono podjęcie wspólnych działań i środowiskowej inicjatywy zmierzającej do ustalenia przez KBN, MEN i Ministerstwo Finansów oraz GUS jednoznacznej wykładni definicji i przepisów wydanych w tej sprawie.


	
•    Dr hab. inż. Andrzej Mruk, prof. PK został wybrany na stanowisko przewodniczącego Kolegium Placówek Naukowo-Dydaktycznych „Pojazdy i Silniki Spalinowe”.





SPECJALNA STREFA EKONOMICZNA

	
13.11.    - rektor prof. K. Flaga złożył wizytę rektorowi UJ prof. A. Kojowi oraz rektorowi AGH prof. R. Tadeusiewiczowi. Spotkania poświęcone były uzgodnieniom strategicznym dotyczącym zarządzania SSE.


	
19.11.    —rektor prof. K. Flaga spotkał się z prof. J. Stelmachem - prezesem Spółki Zarządzającej SSE oraz dr inż. J. Sładkiem - członkiem zarządu tej spółki. Spotkanie poświęcone było uzgodnieniom strategicznym przed planowanym zebraniem wspólników SSE.


	
2 6.11. —odbyło się nadzwyczajne posiedzenie Zgromadzenia Wspólników SSE, na którym omawiano m.in. sprawę powołania nowego prezesa spółki, w związku z rezygnacją z pełnienia tej funkcji prof. J. Stelmacha. Posiedzenie było bardzo trudne, wobec pojawiających się sprzeczności w podejściu wspólników do zagadnień SSE. Na posiedzeniu na wniosek przedstawiciela Skarbu Państwa wprowadzono do Zarządu i powołano na stanowisko Prezesa Śpółki p. K. Krzysztofiaka oraz dokonano trzech zmian w składzie Rady Nadzorczej Spółki.





Krótkie informacje opracowała Teresa Marszalik

ZŁOCA KSęgA


ugchouAyKóu politechytKt KRAKousKtej

Stowarzyszenie Wychowanków Politechniki Krakowskiej obchodzi w tym roku swoje 40-lecie. W ramach uczczenia tej rocznicy założono „Złotą Księgę” do której będą wpisywani wybitni wychowankowie, którzy osiągnęli sukcesy poza Politechniką Krakowską.

Pierwszą grupę kilkudziesięciu osób zatwierdziła Kapituła SW PK w składzie: prof., prof. Tadeusz Broniewski, Roman Ciesielski i Władysław Muszyński oraz dr Ryszard Moszumański jako prezes SW i Janusz Michalski, będący inicjatorem przedsięwzięcia. Ustalono, że wpisy takie będą dokonywane corocznie, a wręczenia będą się odbywały w dniu inauguracji.

Wszyscy uhonorowani pierwszym wpisem wychowankowie uczestniczyli w inauguracji roku akademickiego, po czym, w godzinach popołudniowych, w sali senackiej PK Stowarzyszenie Wychowanków zorganizowało oficjalne spotkanie laureatów z władzami uczelni. Brali w nim udział: rektor prof. Kazimierz Flaga, prorektorzy prof., prof. Marcin Chrzanowski i Ryszard Kozłowski, a także dziekan WIL doc. Kazimierz Furtak, dyrektor administracyjny mgr inż. Zbigniew Skawicki, dyrektor Biura Rektora mgr Małgorzata Kurowska.

Spotkanie otworzył dr Ryszard Moszumański. Po powitaniu gości zapoznał zebranych z ideą powstania „Złotej Księgi”. Mówił m.in., że „zamiarem jej powstania jest zjednoczenie osób związanych ze Stowarzyszeniem, osób wpływowych i znaczących, wspierających uczelnię i Stowarzyszenie w rozwiązywaniu ich istotnych problemów. Wpis do „Złotej Księgi” stanowi szczególne wyróżnienie osób, które włożyły znaczący wysiłek podczas piastowania wysokich stanowisk w administracji państwowej, w kierowanie dużymi jednostkami gospodarczymi czy tworzenie własnych, dobrze prosperujących firm oraz osiągnęły indywidualne sukcesy w pracy zawodowej, organizacyjnej lub politycznej, które siłą rzeczy promują Politechnikę Krakowską w kraju i na świecie; natomiast warunki konieczne to studia w Politechnice Krakowskiej, uzyskanie
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stopnia lub tytułu naukowego bądź inne, silne i wieloletnie związki z Politechniką oraz nieposzlakowana przeszłość. ” Zwracając się do laureatów powiedział, że Stowarzyszenie chce przede wszystkim służyć wychowankom PK, m.in. poprzez ułatwianie im kontaktów zawodowych i towarzyskich, a w przyszłości liczy na różnorodne formy wspierania uczelni.

Następnie poprosił Jego Magnificencję Rektora o wręczenie laureatom dyplomów, będących potwierdzeniem wpisu do „Złotej Księgi”.

Rektor prof. Kazimierz Flaga serdecznie powitał zebranych: „Duży to zaszczyt i honor móc gościć Panów w sali senackiej. Jesteście naszą chlubą i dumą. Jesteście naszymi znakomitymi ambasadorami w Polsce i na świecie. Pragnieniem naszym jest, aby Politechnika Krakowska była jak najlepszą uczelnią. Wierzę, że się na Was nie zawiodę, że zawsze będę mógł liczyć na Waszą pomoc -nie tylko materialną, ale i duchową”.
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Wpisem do „Złotej Księgi” zostali uhonorowani:

	
	
-    mgr inż. Ryszard AMBASZ - dyrektor ds. rozwoju Krakowskich Zakładów Farmaceutycznych POLFA,


	
-    mgr inż. Jerzy Bajszczak — b. minister budownictwa,


	
-    mgr inż. Tadeusz BARUCKI - członek Rady ZAIKS, b. wiceprezes ZG SARP,


	
-    prof. ing. Jan BENĆAT Ćsc. - profesor UT w Żylinie,


	
-    mgr inż. Krzysztof BOLIGŁOWA - wiceprezes BUDO-STALU-3 S.A.,


	
-    mgr inż. Marian BOSOWSKI - dyrektor naczelny, prezes zarządu ENERGOMONTAŻ-Północ S.A.,


	
-    dr inż. Andrzej BRATKOWSKI - b. minister budownictwa,


	
-    mgr inż. Zdzisław CHABOWSKI - prezes zarządu i dyrektor generalny Firmy Oponiarskiej „Dębica” S.A.,


	
-    mgr inż. Janusz DOBRZAŃSKI - prezes zarządu, dyrektor generalny Fabryki Śrub w Łańcucie ŚRUBEK S.A.,


	
-    dr inż. Jerzy DOMSKI - prezes Zakładu GEOCOMP sp. z o.o.,


	
-    mgr inż. Andrzej DUDA - założyciel i właściciel Firmy POLBAU w Niemczech,


	
-    dr inż. Zbigniew GĄSZCZYK - prezes zarządu Agencji Rozwoju Regionalnego S.A. w Bielsku-Białej,


	
-    inż. Edward GRODZKI - dyrektor Krakowskiego Zakładu Termoenergetycznego S.A.,


	
-    mgr inż. Andrzej HARMARNIK - dyrektor techniczny ZPC SAN w Jarosławiu,


	
-    prof. dr inż. Stanisław KAJFASZ - prezes PZITB, wiceminister budownictwa,


	
-    mgr inż. Bolesław KIERSKI - konsultant i rzeczoznawca Sejmowej Komisji Budownictwa


	
-    mgr inż. Stanisław KOS - główny konstruktor wagonów w Świdnicy,


	
-    mgr inż. Tomasz KOWALSKI - dyrektor ORBIS-u,


	
-    mgr inż. Józef LASSOTA - prezydent Krakowa,


	
-    mgr inż. Stanisław LOOS - kierownik POLBAU


	
-    inż. Jan MACIAŚ -prezes, dyrektor naczelny BUDO-STALU-2


	
-    mgr inż. Mieczysław MARKIEWICZ - prezes zarządu, dyrektor generalny Rafinerii Nafty „Jedlicze” S.A.,


	
-    mgr inż. Andrzej MARTYNUSKA - dyrektor Wojewódzkiego Urzędu Pracy w Krakowie,


	
-    inż. Karol MARZEC - prezes zarządu Zakładu Graficznego COLONEL,


	
-    dr inż. Ryszard MASŁOWSKI - wojewoda krakowski,


	
-    inż. Antoni MATYASIK - prezes spółdzielni graficznej,


	
-    mgr inż. Tadeusz MURZYN - dyrektor zarządu Rewaloryzacji Zespołów Zabytkowych Krakowa,


	
-    mgr inż. Paweł ORKISZ - redaktor naczelny Al PENE-TRATOR,


	
-    mgr inż. Krzysztof PIERZCHAŁA - dyrektor i prezes zarządu Firmy SIGNALCO,


	
-    mgr inż. Romuald PRZYTUŁA - główny mechanik HTS


	
-    mgr inż. Krzysztof RUSINIAK - prezes POLSADU,


	
-    mgr inż. Czesław RYSZEWSKI - dyrektor techniczny „Chłodnie Kominowe” S.A.,


	
-    mgr inż. Piotr SKALSKI - właściciel Firmy Budowlanej SKALSKI,


	
-    dr inż. Tomasz STELLA-SAWICKI - właściciel Biura Projektowego TSS,


	
-    mgr inż. Edward SURÓWKA - dyrektor naczelny POLFY S.A. w Krakowie,


	
-    dr inż. Tadeusz SUWARA - generalny dyrektor dróg publicznych w Warszawie,


	
-    prof. Marian SZCZEREK - wicedyrektor Instytutu Technologii Eksploatacji w Radomiu,


	
-    inż. Ryszard ŚCIBOROWSKI - generalny dyrektor, prezes zarządu REALBUDU,


	
-    mgr inż. Zbigniew TRAWIŃSKI - dyrektor ds. technicznych Zarządu Rewaloryzacji Zespołów Zabytkowych Krakowa,


	
-    mgr inż. Tadeusz ZAJĄC - prezes zarządu, dyrektor naczelny CHEMOBUDOWY S.A.,


	
-    mgr inż. Stanisław ZIMNY - dyrektor zarządu KPIS-CRACOVIA S.A.,


	
-    mgr inż. Krzysztof ZUZAK - dyrektor produkcji DELPHI Krosno.





Każdy ze „złotych wychowanków PK" oprócz dyplomu otrzymał także okolicznościowe upominki (m.in. monografię „Politechnika Krakowska im. Tadeusza Kościuszki wiatach 1945 — 1995”, firmowy krawat PK, wizytownik). Podczas ich odbierania wychowankowie przedstawiali się, mówiąc parę słów o sobie, o tym, co dały im studia w Politechnice Krakowskiej. Najczęściej padało stwierdzenie, że zdobyli w tych murach wiedzę nie tylko fachową, czego przykładem mogą być ich osiągnięcia.

Jak wielkie znaczenie przywiązywali do tego wydarzenia może świadczyć fakt, że część osób przybyła z małżonkami, a nawet z rodzinami.
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Po zakończeniu oficjalnej części odbyło się kameralne spotkanie w Ośrodku Techniki Zakładu CERMET przy PK, gdzie w sali konferencyjnej, w bardziej luźnej atmosferze prowadzono rozmowy na temat więzi wychowanków z uczelnią, a następnie Paweł Orkisz dał kilkugodzinny koncert, śpiewając i grając na gitarze. Przy tej okazji stwierdzono, że społeczeństwo polskie jest bardzo słabo rozśpiewane, w związku z czym zostało podjęte zobowiązanie wydania przez Stowarzyszenie Wychowanków PK śpiewnika z płytą kompaktową, w którym, oprócz piosenek studenckich i rajdowych, znajdą się również polskie pieśni patriotyczne.
[image: ]

„Złotym wychowankom” towarzyszyli w charakterze gości Jan Zych, który, nie potrafiąc rozstać się z aparatem fotograficznym, wykonał mnóstwo zdjęć, a także niżej podpisana

________________Elżbieta Barowa


GALERIA „GIL"



Klub Pracowników Politechniki Krakowskiej
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Jan Kurek

Listopad zaowocował w galerii trzema bardzo różnymi formalnie i technicznie wystawami - tak różnymi, jak różne są artystyczne osobowości prezentujących je twórców. Dzięki posiadaniu dwóch przestrzeni ekspozycyjnych możliwe stało się także prezentowanie dwóch wystaw jednocześnie. Jako pierwszy zaprezentował swoje grafiki i rysunki Janusz Wysocki. Urodzony we Lwowie, ukończył krakowską ASP. Uprawia malarstwo, rysunek oraz grafikę warsztatową i projektową - stale współpracując z wydawnictwami książek. Wieloletnia już praca zawodowa i artystyczna, udział w krajowych i zagranicznych wystawach plakatu, grafiki a w tym grafiki wydawniczej, solidnie ukształtowały wrażliwość i technikę tego artysty. Znalazło to potwierdzenie w uzyskanych przez niego nagrodach i wyróżnieniach w konkursach grafiki artystycznej i plakatu oraz w 7-krotnie zdobywanych nagrodach w konkursach na najpiękniejszą książkę roku. Na wystawie w GIL-u znalazły się barwne i czarno-białe grafiki, urzekające bogactwem koncepcji kompozycji i szlachetnością rozwiązań kolorystycznych, gdzie zielenie i błękity, mieszają się z brązami różami i złotem, zestawianymi przez artystę z wielkim wyczuciem, a zarazem pewnie i z przekonaniem o słuszności dokonanego wyboru.
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Elżbieta Zofia Chrzanowska przedstawiła wybór barwnych fotogramów ze swej podróży do Hiszpanii, opatrzony tytułem: „Andaluzja ... nie tylko flamenco”. Wystawa ta doskonale oddaje koloryt i różnorodność krajobrazów i kultur tworzących niepowtarzalną atmosferę i urok tego kraju. Widzimy tu więc m in. zespół z Sacromonte tańczący ogniste i rytmiczne flamenco, niezwykłe krajobrazy pustyni Tabernas i mauretańskich wiosek Alpuhary - gdzie rzadko docierają przeciętni, masowi turyści oraz urokliwe wąskie uliczki Kordo-by i nastrojowe dziedzińce Alhambry w Granadzie. Tak wiele a przecież zarazem tak mało - jest to bowiem jedynie cząstka kulturowej spuścizny tego kraju. Artystka jest pracownikiem PK, wiele podróżuje i fotografuje - mając już w dorobku kilka wystaw w Krakowie.
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Kolejna już wystawa w Galerii GIL autorstwa Jana Zycha przynosi jakże odmienne od dotychczas prezentowanych przez tego autora prace. Artysta - fotografik znany w kraju i za granicą, dotychczas dał się już poznać jako piewca piękna kobiecego ciała (krakowskie wystawy WENUS), wrażliwy portrecista oraz obserwator i rejestrator tego co najpiękniejsze w otaczającym nas krajobrazie naturalnym i kulturowym. „Jasiu” Zych obdarza swymi fotogramami wiele pism ilustrowanych, będąc przy tym długoletnim, stałym współpracownikiem krakowskiego „Przekroju”. Archiwum artysty to już blisko milion drgnień migawki aparatu fotograficznego, utrwalonych na barwnych i czarno-białych kliszach (negatywach i przeźroczach). Inżynier - wychowanek Politechniki Krakowskiej jest także od lat „nadwornym” jej fotografem, uwieczniającym wszystkie ważne wydarzenia uczelni. Na swej najnowszej wystawie udowadnia, że nie są mu obce także najnowsze -wyzwalające nowe, nieznane dotąd możliwości artystycznej kreacji - komputerowe techniki przetwarzania obrazu fotograficznego. Na wernisażu wystawy artysta przyznał, że bawiąc się od kilku lat odkrywanymi możliwościami technicznymi przechodził kolejne etapy ich poznawania i fascynacji nimi. Przyznał przy tym, że po „podróżach” po wirującym kształtami i barwami wirtualnym, trójwymiarowym świecie ostatecznie znajduje ukojenie w „obrazach” o stonowanej kompozycji i barwie.
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Politechnika Krakowska

Galeria Sztuki „KANONICZA 1"

TER 2,AL€ż)y
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Danuta Zajda

W poprzednim numerze zapraszałam Państwa do odwiedzenia wystaw o tematyce historycznej. Jedna z nich „Tak było... Sybiracy” stała się wydarzeniem, które przejdzie do historii Galerii. Szacowna tematyka stawia tę wystawę na poczesnym miejscu, a liczba zwiedzających (ponad 1200 osób) jest dla tej niewielkiej galerii sukcesem. Przez cztery tygodnie członkowie krakowskiego oddziału Związku Sybiraków przyjmowali zwiedzających oferując nie tylko katalogi wystawy, dawali gościom coś o wiele cenniejszego - dzielili się własnymi wspomnieniami tamtych czasów. Była to wstrząsająca, ale jakże wspaniała lekcja historii. Podziękowania należą się wszystkim Sybirakom, którzy poświęcali swój czas i energię zarówno w trakcie przygotowania wystawy, jak i w trakcie jej trwania. Pomoc w rozreklamowaniu ekspozycji okazał Wydział Kultury Urzędu Miasta Krakowa, sponsorując plakatowanie miasta i powielanie folderów wystawy.

Na przełomie listopada i grudnia zmieniła się sceneria i wystrój Galerii; znikły gabloty i plansze, pojawiły się miedzioryty w eleganckich ramach przenosząc nas w „Świat w miedzi”. Jakże inna to ekspozycja. Stonowane miedziane reliefy, jednolite w barwie, a tak różne w treści, budzą podziw precyzją wykonania.
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Wacław Gwożdziak - autor wystawy „Świat w miedzi".

W kawiarni „Inkwizytor” odbyły się w listopadzie kolejne „numerowane spotkania” firmowane przez Fundację Sztuki Osób Niepełnosprawnych, z którą współpraca ma już kilkuletnią tradycję. Poplenerowa wystawa prac artystów niepełnosprawnych budziła tęsknotę za minionym latem, słońcem i wakacjami, ale na wernisażu było gwarno, wesoło i tłoczno. Zadomowiona już na Kanoniczej Fundacja również w grudniu prezentuje w kawiarni - tym razem na indywidualnej wystawie - malarstwo i rysunek absolwentki Liceum Plastycznego Izy Szewczyk.
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Na wernisażu wystawy „Tak było... Sybiracy” zasłuchani goście.


Galeria Sztuki „KANONICZA 1” to hasło umowne, lokalizacja wystaw (Galeria, kawiarnia „Inkwizytor”) nie jest sprawą przypadku, każda ma swoich zwolenników. A jeszcze im mało! Znaleźli się również amatorzy wystaw w holu budynku - od 8 grudnia student V roku Wydziału Architektury Farah Louey (Syria) zaprasza wszystkich na spacer po stolicy swego kraju - Damaszku.
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Dr K. Styma-Bartkowicz, w głębi prezes Fundacji Helena Maślana.


Smucić się czy radować? Pracy przybywa! Czy epidemia „pokazywaczy” wywoła lawinę „oglądaczy”?

Fot. autorka


DĘBICA



FIRMA OPONIARSKA DĘBICA SPÓŁKA AKCYJNA ul. 1-go Maja 1, 39-200 Dębica tel. /+48/ 14 670 28 3 I; fax 7+48/ 14 22 39 57
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Firma Oponiarska Dębica Spółka Akcyjna (TC. Dębica S.A.) jest największym polskim producentem opon do samochodów osobowych. Wiodącą pozycję zajmuje również na rynku opon do samochodów dostawczych, ciężarowych, rowerowych, motocyklowych, maszyn i urządzeń rolniczych, dętek trakcyjnych i innych produktów z branży oponiarskiej. W rankingu największych przedsiębiorstw polskich za rok 1997, Firma ze sprzedażą w wysokości I 416 166 PLN zajęła 44 pozycję. Ponad 50% produkcji jest eksportowane do 53 krajów.

Historia TC. Dębica S.A. sięga 1939 r., kiedy to uruchomiono produkcję opon. W 1991 r. ówczesny Stomil Dębica został przekształcony w spółkę akcyjną z jednoosobowym udziałem Skarbu Państwa. Był to początek procesu prywatyzacyjnego, którego uwieńczeniem było pierwsze notowanie akcji Dębicy na Warszawskiej Giełdzie Papierów Wartościowych 24 listopada 1994 r. Obecnie, nie wliczając banków, Dębica jest spółką o największej kapitalizacji notowaną na warszawskiej giełdzie.

Jednym z ważniejszych wydarzeń ostatnich lat było pozyskanie przez spółkę w 1995 r. inwestora strategicznego - amerykańskiego koncernu The Goodyear Tire & Rubber Company, który obecnie posiada prawie 60% akcji Spółki.

Pozyskanie jednej z największych firm w branży jako aktywnego inwestora strategicznego, nie tylko pozwoliło na uzyskanie środków finansowych na rozwój firmy, ale umożliwiło też dostęp do najbardziej zaawansowanych technologii i ośrodków badawczych.

Mówiąc o obecnej pozycji TC. Dębica S.A. nie możemy pominąć polskiej myśli technicznej, mającej swoje korzenie między innymi w takich uczelniach jak Politechnika Krakowska. Kilka pokoleń absolwentów tej uczelni pracuje w dębickiej spółce.

Po włączeniu TC. Dębica S.A. w struktury ponadnarodowego koncernu Goodyear nasi inżynierowie współpracują z ośrodkami badawczo-rozwojowymi Goodyear w Europie i Stanach Zjednoczonych. Mają do dyspozycji najnowsze osiągnięcia techniki światowej, wspomagające projektowanie i badania opon.

Światowy standard produkowanych wyrobów potwierdza Międzynarodowy System Zapewnienia Jakości ISO 9001 (uzyskany w 1995 r.) oraz Certyfikat Jakości OS 9000, który precyzuje wymagania systemu jakości dla dostawców branży motoryzacyjnej. Obecnie Firma ubiega się o certyfikację na zgodność z normą ISO 14001, regulującą kwestie ochrony środowiska.
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FIRMA OPONIARSKA DĘBICA SPÓŁKA AKCYJNA ul. 1-go Maja 1, 39-200 Dębica tel. /+48/ 14 670 28 31; fax /+48/ 14 22 39 57
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